
Jifś 3 i 4 . Płock, Luty 1907 r. R ok XII.

P r e n u m e r a t a  n a  miejs cu  roczn ie  rb.  3,  z p r z e s y ł k ą  po cz t ow ą  rb .  4. - - c - -

Sprawozdanie ze zjazdu walnego delegatów dekanalnych stowa­
rzyszenia organistów Św. Stanisława Biskupa w Królestwie Pol- 

skiem, w Warszawie w dniach 910 Stycznia 1907 r.

Działo sic w War szawie  w dniach 9 i 10 Styczn i a  1907 roku.  Organiści  
delegaci  dekanalui ,  zebrani  na zjazd o rgani zacy jny  S towarzyszen ia  organi stów 
Sw. Stan i s ł awa Biskupa w Królestwie Polskiem.  rozpoczęli nas t ępujące obrady;  
Po zaga jeniu  zebrani a przez p. profesora H en ryk a  Makowskiego sł owami;  „Niech 
będzie pochwalony J ezus Ch rys tu s "  i na wniosek tegoż uczczono pamięć zmar łego 
■ś. p. Biskupa Kul ińskiego dyecezyi  Kieleckiej powstani em z miejsc.  Następni e 
wybrano na przewodniczącego p. A leksandi a  Kuleszę organi s tę  kościoła Sw.  Krzyża  
w Łodzi.  P rzewodniczący  zaś powołał ua asesorów pp. Makowskiego H en ryka ,  
F u r m a n i ka  Józefa,  Kowalczyka Piot ra  z W ar szawy ,  Ociepkę z Gombiua,  Lampar-  
skiego z Ciechanowa,  Ju r k i e wic za  z Sochaczewa,  Załuskiego z Płonki ,  Jesionow 
skiego z Łotąży i na. sekre ta rza  p. J a na  Kowalskiego z Lubl i na ,  par.  Nawróceni a 
Sw.  Pawła .

Pan Kowalołjyk,  sekre tarz  czasowego zarządu,  odczyta ł  spr awozdani e  z do­
tychczasowej  działalności ,  i przedst awi ł  budżet  p rzychodów i rozchodów, co przez 
ogół zostało zaakceptowane.

Następnie  p Makowski  w imieniu czasowego Zarządu odczyta ł  mowę pro­
g r am ową  i plan działalności ,  który przez zebranych został  p r zyj ę ty .

Delegat  dekanatu Sochaczewskiego,  p. Jurkiewicz ,  odcsyt a ł  drugi  p lan dzi a­
łalności ,  bardzo obszerny w sp rawie  bytu organi stów,  nawo łu j ąc  przy tem do so­
lidarności  i jedności  w dzia ł an iu ,  po którem wyt worzył a  się ożywiona dyskusya ,  
lecz na wniosek prezyduj ącego p. Kuleszy,  aby wszelkie spr awy ,  leżące nam na 
sercu,  powierzyć  temu zarządowi,  który zwalczył  wielkie t rudności  przy o rgan i ­
zowaniu  i doprowadzi ł  do tego s topnia,  że j e s t e ś m y  ju ż  s towarzyszeni ,  a przez 
to możemy wzajeiniiie-Jsobie pomagać,  co też wszyscy z wielkiem zaufaniem j ed no ­
głośnie przyjęl i .  Poczem przys tąpiono do wyborów,  Wybrano  większością  głosów 
9-u  członków Za rządu  o rgani s t ów pp;

1) Makowskiego Henrykami  profesora konserwatoryum i szkoły organis tów 
p rzy  Towarzys tw ie  Muzycznem w Warszawie .

2)  F u rm an ik a  Józefa,  organ is t ę  par.  S-go A leksandra  z War s zaw y ,  profesora 
s zkoły organi s tów p r zy  Towarzys twie  Muzycznem.



26 S P  1 E  W K O Ś C I E L N I . .V 3 i 4

3)  Kowalczyka Piot ra ,  organi stę  par.  S tej Tró j cy  z Wa r s za w y ,  p rof eso ra  
śpi ewu ś red d  i oh zakładów naukowych.

4) Łysakowski ego J ana ,  organis tę  par.  Ś-go Antoniego z War szawy ,  piofc-  
sor a szkoły o rgani s t ów przy  Towarzys tw ie  Muzycznem.

5) Ra tn szyński ego  Wojciecha,  organi stę  par.  Ś-go F to r j ana  z Pragi .
6) Nawrocki ego Jt i l jana ,  organi stę  p a r . ' Przemieni enia  Pańsk i ego  z W ar s za ­

wy  i profesora śniewu.
7) Ju rk iewicza  J ana,  organi stę  par.  Sochaczew,  War szawsk i e j  A rch id ye cez y i .
8)  Mal iszewski ego Ignacego,  organi s t ę  Kollegiaty Łowickiej .
9) Mazi ar czyka Wojciecha,  o rgani s tę  par.  Mińsk Mazowiecki ,
Nas tępni e wybrano do Za rzadu  z głosem doradczym 3 kapłanów:
1) ks. Mauer sbe rger a  J ana ,  pr ef rkt a  szkót  z Warszawy.
2)  ks.  S tanki ewicza  Hen ryka,  proboszcza z Wisk i t ek .

B i l l  ks.  Słoneckiego Kazimierza,  profesora War szawsk i ego  Seminaryum.
Do komisyi  rewizy jnej  wybrano z każdej Dyecezyi po j ednemu  i j ednego  

z War s zaw y .
1) pp: Lenar towicza  Wa c ł aw a  z Warszawy.
2) Kola sińskiego F ranci szka ,  org. ze S łom ezyna , .War szawsk i e j  \ r cb idyeeezy i .
3) Pabi s i aka  Aleksandra,  org. ze Szwelic,  Płockiej  Dyecezyi .
4) Walewski ego Wiktora,  org. z Białej Siedleckiej  z Lubelskiej  Dyecezyi .
5), Fti rgę F ranci s zka,  org.  z Radomia,  Sandomierskiej  Dyecezyi .

P * ( > 7  T ruszkowski ego Franc i szka,  org;  z Suwałk ,  Sejneńskiej  Dyecezyi.
7) Rokickiego Marcina,  org. z Goleniowej ,  Kieleckiej Dyecezyi .
8 )  St ańczaka  Rocha,  org. z Włoc ł awka  Kujawsko -Kal i sk i e j  Dyecezyi .
Na wniosek P rzezydyum do komisyi  Egz amin acy jne j  zaproszeni :
1) ks.  Moczyński  z Włocławka,  tejże dyecezyi  | , . . . , , . ,W , „ , ... , , . .  • ' . • ' J  prof: śpi ewu 1 muz koście],
z )  ks. Gruberski  z Płocka,  te.jze dyecezyi  J f 1
3) ks.  Słonecki z War szawy .
4) p. Makowski ,  prof. konserwat .oryum w W arszawie.
5) p. Łysakowski ,  prof. szkoły organi stowski ej  w Warszawie .
6) p. Fu rman ik .  prof. szkoły organi s towski ej  w War szawie .
7) p Kałuż.yński,  o rgan i s t a  ka tedralny w Warszawie .
8 )  p. Lenar towicz ,  o rgani s ta  kościoła pp. Wizyt ek  w Warszawie .
9 )  p. J as ionowski ,  o rgan i s t a  z Łomży.
10) p. Surzyński ,  prof  konserw,  w War szawie .
Członkowie z Zarządu wybral i  z pośród siebie na prezesa  p. Hen r yka  Ma­

kowskiego,  na wice-pr ezesa  p. Józefa Furman ika ,  na sekre ta rza  p. Piot ra  Kowal ­
czyka ,  i na ska rbn ika  p. J a na  Łysakowski ego.

Uchwała ogólnego zebrania.
1) Uchwalono za łoży™lub  nabyć własne pismo zawodowe j ak  na jwcześni e j ,  

aby  od kwietni a  r. b. j u ż  wychodziło.  P r e numera t ę  określono na i  rb. 
rocznie;  zarządowi  zostawiono zupe łną  swobodę dzia ł ania  w tej kwes tyi .

a) Na wniosek p. Jurk i ewicza  zaproszono na Redaktora  pisma zawodowego 
p. prezesa Makowskiego.

2) Organiści  n i emająey  łat  30  obowiązani  są poddać sio egzaminowi  według  
prog ramu  komisyi  egzaminacyjne j  d la  uzyskani a odpowiednich kwalif i  
kacyi ,  aby  raz na zawsze  wykorzenić  s amozwańczość i par tactwo.  Stars'j 
z aś  mogą należeć do Stowarzyszenia ,  nie podlegaj ąc  powyższej uchwale .  
Ostateczny termin egzaminów po 2-ch  la tach od czasu  ogłoszenia p ro g r a ­
mu komisyi  egzaminacyjne j .

Jm P r zy  zarządzi e Stowarzyszeni a  organis tów,  założone j e s t  biuro r ek o m en ­
dacyjne ,  gdzie int eresowani  mogą się zg ła szać  l i s townie lub osobiśpie.

4) W mającej  o tworzyć się szkole z int ernat em pierwszeństwo mieć będą 
synowie  s t owarzyszonych  organi stów,  o ile okażą się zdolnymi.
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a) Organiści  mogą j edyn ie  p r zy j mować  uczni w celu p r zygotowan ia  ich do 
szkoły według p rog ramu szkolnego,  a zaś  wzbronione j e s t  p rzy jmować  t a ­
kowych w eeln os tatecznego wykwal if i kowania  ich na organi stów.

5) Delegaci dekanatu wybierani  są  na lat  t rzy;  w razie złego ich dzia łania  
na rzecz Towarzys twa ,  organiści  zwołują  zjazd w swym dekanaci e i po­
zbawia j ą  go godności delegata,  wyb ie ra j ąc  na j ego miejsce innego z z a ­
stępców.

a) To samo czyni  się w razie t ranzlokaeyi  delegata.
6) Budżet na urząd^eme^i  prowadzenie  kanćel aryi  Stowarzyszenia  pozosta­

wiono do swobydncW) działania  Zarządowi.
a) Sumy pozostałe i n ap ływa jące  postanowiono umieszczać w Kasie Pańs twa .
7) Postanowiono prosić Jednogłośnie  leli Jśkc. ks. ks. Biskupów wszys tk i ch  

Dyecezyi  o naznaczenie  Patronów,  czem ma się Zająć Zarząd.
8)  Na wniusek p. Makowskiego,  ogólne zebranie  postanowiło zapros ić  na 

hono-rowych członków: Ks. D-ra Józefa Sar zyńsk iego ,  ks. l)-ra Teofila Ko­
walskiego,  ks. Mar j ana  Fn lmana ,  ks. p r a ł a t a  . Ignacego Budrewicza i ks. 
p r a ł a t a  J a na  Sieinca.

9) Na. tęąże wniosek postanowiono dopełnienie do 10 § us t awy :  „w razie 
uznanej  potrzeby przez Zarząd,  tenże Zarząd ma prawo powierzyć czyn ­
ności komisyi  deknoalne j ,  dekanatom dekana lnym".

a) zmienić p a r ag r a f  21.  „Stowarzyszen ie  ma swoją  pieczęć z wyobrażeniem 
S-go S tani s ława Biskupa w Króles twie Polskiein“ .

10) Na wniosek p. Ju rk iewicza  postanowiono,  w razie,  uznanej  potrzeby 
przez Zarząd,  wysy łać,  na koszt Stowarzyszenia ,  . jednego z członków 
Zarządu  do tych dekanatów i paraf i j ,  gdzie organiści  z rozmai tych po­
wodów nie z ap i su j ą  sio do s t owarzyszen ia ,  w celu wyjaśn i en i a  im na 
miejscu spr awy  i celu uaszęgo Stowarzyszeni.!. ,  oraz zaches.euie t akowych.

11) Na tenje; wniosek postanowiono:  organiści ,  k tór zy  S t o w a r z y s z c i e  nasze 
omi jać będą i do powyższych przepisów stosować s ięgnie  zechcą,  uwa­
żani będą za niefachowych i nic wspólnego z naszą  i ns ty tuc j ą  nie m a ­
jących.

P rzyby ły  na i^zjazd ks. Gruberski ,  Redaktor  /Śp i e wu  kości elnego1' polecił 
.Towarzystwu do kupna  pismo swoje w cenie 000  rubli ,  i bibl iotekę za takąż 
sumę.  P r z . ^  sposobności  radzi ł ,  aby pp. Organiści  działali  spokopi ie i rozważnie,  
przez co dojdą do pożądanych celów, za co j ednogłośnie  podziękowano.

Po wyrażeniu  Zarządowi podziękowania za zabiegi ,  p. Kuleszy za dzielne 
przewodnictwo,  p. Jurkiewiczowi  za obronę interesów organistów,,  obrady zamkn ię­
to okrzyki em na cześć (jjlgj Świętego i Kościoła.

II. Odeiwa zarządu do delegatów dekanalnych.
1) Zarząd i biuro mieści się u p. Makowskiego,  prezesa Zarządu,  ul. Tamka  

nr. 46 m. 5, gdzie interesowani  zwracać się zechcą l i stownie i osobiście 
w sp r awach  fachowych,  w* godzinach popołudniowych,

a) w tychże samych sp r awach  można yzwracać się do s ekre t arza Zarządu 
p. Kowalczyka ul. Solec nr. 61 w godzinach od 8 — 10 rano i do pana  
Fu rman ika  wice-prezesa Zarządu ul. Książęca  nr. 21 w godzinach od 
8 — 11 rano.

b) Posiedzenia  Zarządu odbywać! się będą  co drugi  poniedziałek począwTszy 
od -dnia 21 -Stycznia r. b. o godzinie. 8 ej wieczorem.

2)  Panowie delegaci  dekanalni ,  po o t r zymaniu  niniejszej  odezwy,  niezwłocz­
nie zwoła ją  zebranie dekanalne,  w celu zdania relacyi  swym kolegom 
z odbytego zjazdu,  i s t a rać  się powinni uświadamiać  i zachęcać  ich, aby 
się zapisywal i  do Stowarzyszenia ,  według załączonego szematu  deklar acyi .

a) Zapi sywać  można do S towarzyszen ia  organi s tów n iemającyeh  obę.cnie po­
sad,  a  z amieszku jących  w danym dekanacie.
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b) Dla urządzeni a  spi su organis tów,  Za rząd  poleca delegatom,  aby w swoicli 
dekauat ach  spi sywal i  wszys tkich  organi s tów za jmu jących  i n i eza j r au j ą-  
cycli posady,  kandyda tów,  którzy jeszcze  nie za jmowal i  posad,  nal eżą­
cych i nienal eżąeych do S towarzyszenia ,  według  załączonego szematu .

c) Na przes łane j  l iście powinni  być zamieszczeni  wszyscy organiści  bez 
posad,  j a k  równierz  organiści  kandydaci  bez względu na to, czy zap i s zą  
się do S towarzyszen ia  lub nie.

d) Zarząd poleca wszystkim członkom życzl iwym dla dobra  naszego S to w a­
rzyszenia ,  aby  zechcieli  dołożyć s t a r ań  w celu zachę ty  tych organ is t ów 
w innych dekanat ach  którzy z różnych przyczyn nie mogli wybrać  d e l e ­
ga tów na zjazd.

3) Wsze lk i e  dowody s t owarzyszen ia  powinny znajdować się u j ednego  z d e ­
legatów dekanalnych ,  o czem delegaci  porozumiawszy  się między sobą  
niezwłocznie zawiadomią  Zarząd,  do którego z nich tenże Zarząd ma się 
zwracać .  Pożądanem jes t ,  aby dowody znajdowały się u tego deiega ta ,  
z k tórym na j ł a tw ie j s za  byłaby komunikacya  pocztowa.

4)  jNa os t atni em posiedzeniu Zarządu,  w myśl  uchwa ły  z ostatniego walnego 
Zjazdu w Warszawie ,  rozpat rzono spr awę założenia lub nabyc ia  własnego 
pisma zawodowego;  ponieważ Zarząd upoważniony j e s t  do dz ia t an ia  w lej 
spr awie,  przeto poleca Panom delegatom,  aby jednocześnie  na zjeździe 
dekana inym objaśni l i  ważność tego p isma i zebral i  od s iebie i wszystk i ch  
ezłuDków po 1 rb. na koszta redakeyi ,  co według uznania  Zarządu j es t  
niezbęduem.  niezależnie od tego,  o ile możności wnosić pr enumerato  
w ilości rb. 2 na pierwsze  półrocze,  (a) Członkowie,  k tór zyby  jednocześu i e  
p rzy  wpisowem chcieli  wnieść  składkę,  na założenie p isma i p r e num era t ę ,  
powinni  takowe sumy  pomieścić w deklar acyi .

5) Wsz ys cy  panowie  organiści ,  którzy zap isywal i  się l i s townie do Stow.  
organi stów,  zechcą  ponownie zwrócić się do swych  delegatów,  podpisać 
dek l ar acye  i wnieść wpisowe rubli  dwa.  Tym,  którzy jednocześnie  przy 
wpisaniu się przys ła l i  wpisowe do czasowego za r ządu ,  Zarząd wyśle  
kwi ty  na ręce delegatów,  o ile w danym dekanacie  są  wybrani ;  jeżeli  
delegatów niema,  taki  członek uw ażany  będzie delegatem dotąd,  dopóki 
nie będzie p rzyna jmn ie j  pięciu członków na leżących do s t owarzyszen ia ,  
którzy w takim komplecie mogą p r zys t ąp i ć  do wyboru  delegatów deka-  
na lnyeh.

Z a rz ą d  S tow arzyszen ia  orr/ąnistow  Sfioj S ta -  
msi<Xiva B iskupa  w Królemeie Boiskiem.

Mowa programowa od czasowego Zarządu.
Szanow ni K o ledzy!

Zjecha l iśmy się już po raz wtóry.  P rzedewszys tk i em powinn iśmy  się z a s t a ­
nowić nad tem,  co by ł oKe lem pierwszego z jazdu,  a co j e s t  celem zjazdu n in i e j ­
szego.  Zjazd p ie rwszy  odbyty w Czerwcu roku przeszłego,  był  zjazdem delegatów 
od ogółu organi s tów,  a  za razem był z jazdem delegatów leli Exceleneyi  Księży 
Biskupów.  Celem p ierwszego zjazdu było publ iczne wypowiedzenie  i wykazan i e  
dolegl iwości  i k rzywd,  j ak i ch  doznają  o rgani ś c i— wykazan ie  n iemoralności  s t o s un ­
ków bytu organi stowski ego,  a za razem przeds tawieni e i omówienie proj ektów,  ma ­
j ą cy c h  na aelu unormowanie tych s t osunków,  usuni ęc ie  niewłaściwości  i zd a r z a ­
j ą c y c h  się nadużyć.  Dużo możnaby zarzucie  p ie rwszemu  zjazdowi ,  jednakże t r zeba 
p rzyzuać ,  iż rozbudzi ł  on żywe zajęcie się naszą  sp r aw ą  tak ze s t r ony  ducho-  
wieńswa,  j a k  i ze stroDy organi stów.  W  konsekwencyi  tego z j azdu niektóre  dyece-  
zye ogłosi ły j u ż  pewne p r awa ,  dyeeezya zaś  W a r s z a w sk a  czyni  s tosowne po temu 
przygotowania.
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Wszyscy  wiemy o tem,  że położenie o rgani s tów j e s t  bardzo smutue ,  wiemy 
również i o tein. że na s tan obecny złożyło się wiele rozmai tych okoliczności ,  że 
B i p r a w a  s tosunków i uzyskani e  lepszych warunków bytu j e s t  rzeczą  t r udną do 
os i ągnięcia  i wymaga  wiele p r acy  i ofiar z naszej  s t rony,  na świecie bowiem
„od chleba, aż do nieba, wszystko pracą zdobyć trzeba". A b y  p r a c ę  w ty m
kierunku ułatwić i uczynić  owocniejszą,  konieczną rzeczą  było s w o r z y ć  j a k a ś  
o igaui zacyę ,  ktor aby zaję ła  się kwes tyą  organi s tów świadomie i sy s tema tyczn ie  
W a runki  pol i tyczne nie pozwoli łyby nam dawnie j  założyć s t owarzyszen ia  o rgan i ­
stów,  j akko lwiek  były j u ż  próby w tym k i erunku.  Obecnie ko rzys t a j ąc  z możno­
ści zrzeszenia  się, z jecha l i śmy  się na zebranie organ i zacy jne  „S towarzyszen ia
o rgani s tów świętego S tani s ława b i s ku pa “ . Cele s t owarzyszeni a  znamy  wszyscy  
z us t awy;  temi celami są: podniesienie e tyczne organi stów i ich społecznego s t a ­
nowiska,  oraz poprawa ich mater j a lnego by tu .

Czy zmiana  s t osunków na lepsze może nas t ąp i ć  nagle  i ezy j e s t  ona zależną 
tylko i w \ ł ą cz n i e  od duchowieńs twa? Zdaniem uaszem,  zmiana za leżna j e s t
w p ie rwszym stopiu od samych organ is t ów,  w d rug im —  od duchowieńs twa ,  
a w t r z c c i e m— od ogółu katol ików. Przeważni e  da j ą  się s łyszeć głosy,  iż g łówną  
p r zy czy ną  poniżenia s t anu  organi s towski ego są  księża.  Otóż jeżel i  chcemy być 
spr awiedl iw i ,  to mus imy powiedzieć,  tak:  na jważn ie js zą  p r zy czy ną  j e s t  upadek
wia ry  w społeczeństwie,  które obecnie uie dba  wcale o muzykę kościelną,  a co 
zatem idzie o organi stów.  Poza tem bardzo winni  są  księża ale i o rgaui śc i  nie 
s ą  bez winy.  Spotyka się między nimi j ednos tki  wręcz wrogie  wszelki emu postę­
powi na polu muzyki  kościelnej .  Spotykał em takich,  którzy robili  s zykany ,  gdy 
ktoś zupełni e bezinteresownie urządz i i  w ich kościele śpi ewy l i turgiczne.  W sza k ­
że nic na tein nie t raci l i ,  a j ednak  byli niechętni  „nowościom" j a k  nazywal i  oni 
śpiew l i tu rg i czny.

My j ednak  nie po to z ebra l iśmy się t ut a j ,  ażeby dowodzić,  co j e s t  p r z y c z y ­
nę. upaduu,  gdyż był aby to próżna s t ra ta  czasu,  spr awie  żadnej  korzyści  nie p r zy ­
nosząca,  więc powiem tylko,  iż bez względu na p rzyczyny ,  dla k tórych sp r a wa  na 
sza  znajdu je  sio w opłakanym st anie ,  podźwignięcie je j  zależy w znacznej ,  a mo­
że nawet  w przeważne j  mierze od nas.

Do upadku mogl iśmy dojść z p rzyczyn  od nas  niezależnych,  często wbrew 
naszej woli; j ednakże  wbrew naszej  woli nikt  nas  z upadku nie podniosie.  Cóż 
więc s t owarzyszeni e  powinno robić,  ażeby o s i ągnąć  polepszenie  losu orgauis tów?

Zanim p rzys t ąp i ę  do szczegółów,  muszę tu zaznaczyć  iż zupełna  pop rawa  
stosunków nie może być nagłą ;  na wszystko pot r zebny j e s t  czas.

P rzechodząc  do szczegółów zaznaczę,  iż działalność s t owarzyszen ia  powinna 
być dwojaka;  1) zewnęt rza  i 2) wewnęt rzna.

1) P rzez  działalność zewnę t r zną  rozumieć należy w p i erwszym rzędzie s t a ­
rania  o uzyskani e  przepisów i praw,  r eg u lu j ących  s tosunek organi s tów do kościo­
ła i duchowieńs twa .  Obecnie takich p raw  nie pos i adamy i byt  nasz  j e s t  zależnym 
od dobrej woli lub od „widzi  mi s i ę “ naszych  zwiorzchników.  Jeżel i  zwierzchnik 
j e s t  członkiem sz l ache tnym,  wyrozumia łym i odczuwa jącym pot r zeby ludzkie to 
byt  o rgani s ty  przy t akim księdzu jest  znośny a c zasem nawet  dobry i p r zy j em ny .  
Jeżel i  zwierzchnik powyższy p rzymiotów nie posiada,  o rgani s ta  musi  znosić wiele 
przykrośc i  i n iesprawiedl iwości ,  na które  j ed n ak  nigdzie się poskarżyć nie może.  
Jeżel i  bowiem o rgan i s t a  zwróci się do wyższej  władzy duchownej ,  to zwykle o t r z y ­
muje odpowiedź,  iż władza ta nie j e s t  kompe ten tną  w sądzeniu sporu pomiędzy  
księdzem i o rgan is tą .  Jeżel i  zaś teu ostatui  uda się do sądu świeckiego,  to na­
wet  w razie  wTygrane j  nie na wiele mu się przyda;  zwyk le  bowiem księża bojko­
tu j ą  t ych  którzy mają  odwagę szukać  sprawiedl iwości .  To też j eden  z ważn i e j ­
szych zadań s t owarzyszen ia  j e s t  obecnie działalność w kierunku uzyskan i a  odpo­
wiednich p raw.  Poni eważ  Władza  duchowna  w Płockiej  dyecezyi  ogłosi ła j u ż  
odpowiednie p rzep i sy ,  ponieważ zaś z drugiej  s t rony,  j a k  j u ż  wyżoj  powiedzie l i śmy,  
wiadomo nam j e s t  iż w dyecezyi  War szawsk i e j  również czynione s ą  odpowiednie
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po temu przygotowaniu - t o śmiało można tw.iidrdzić, ż-e p r zeprowadzeni e tego w i a - 
nycli dyeceayach nie napotka zbytnich trudności .  Władze  duchowne same  będą
się s t ar a ły  u regulować  sporne., kwestye.  Cokolwiek dałoby s i ę '  powiedzieć o p r a ­
wach wydanych  w dyąeezyi  Płjnakiej, ty jednakże  nie da się zaprzeczyć,  iż s t a ­
nowią one w naszej  sp r awie  olbrzymi krok naprzód

A w ięe; nie wolno j e s t  t r zymać  o rgan is ty  bez kont raktu i nie wolno tegoż 
organi s ty  używać  do posług osobistych ks 'ędza proboszcza.  Prawo żąda  również 
od księży grzecznego obejścia się z organi stą .  Obowiązkiem j e s t  księdza proboszcza 
starać* się o He tO jest możebnem, ażeby paraf ianie dawal i  s t a ł ą  pensyą o rg a n i ­
stom,.  oraz ażeby ci ostatni  mieli odpowiednie mieszkani e i z abudowania  dla krów 
i własnych zbiorów.

Ze powyższe p r awa  s ą  korzys tne  dla organis tów o to chyba  nikt  ster sp r ze ­
czać nie będzie.

Natomiast  P łocka  Władza  duchowna  wydala  j e szcze jedno prawo,  któremu 
przeciwni  są  niektórzy z kolegów, a które jest  naj ważuiejszem dla podniesienia 
nas  z upadku moralnego i mat er j alnego.  Jes t  to prawo według którego każdy 
kandyda t  do s t anu  organi stowski ego mą, obowiązek poddać si"j egzaminowi

„Co nam dobrego daje to prawo?" zapy ta  bardzo wielu z pomiędzy ko 
lęgów. Ażeby na to od powiedzieć", od bieguij my na chwi lę  od przedmiotu i cofni j ­
my się S i a t  ki l kadzies ią t  wstecz.  Przed rokiem 18()B, niemal  wszyscy organiści  
nie posiadal i  fachowegoj t -wykształcenia  Kościoły posiadały majątk i ,  a organi śc i  
byli zarazem ekonomami,  z a jmu jąc  poślednie  s t anowisko pomiędzy księżmi a l u ­
dem. Zwróćmy taflnjsj uwago na to, iż wówczas  panowały zupełnie  inne pojęcia 
Jeżel i  ktoś wyższy  s tanowi skiem ubl iżył  swemu podwładnemu,  a nawet  goyaelżył ,  
to pokrzywdzony 1110 brał  tego tak do sereaf  ponieważ poczucie Osobistej godności  
było wtenczas  bardzo słabo rozv.iuięte.  Uo zaś  do uposażenia,,  to organi śc i  mie­
li zyski  z gospodar s twa,  j ako  ekonomowie;  oprócz, t ego1 wobec rel igi juości  ow jc h  
czasów nikt  nie uchyla!  się od danin.  Jeduem słowem,  przed laty czterdzies tu 
kilku polożeuie organi stów tak pod względem społeczny m. jak i ma t e rya luym.  
byto wcale znośne,  jeżel i  rozumie się. będziemy rzecz całą  sądzi ć z puuktu wi­
dzenia ówczćsnej  epoki,  tak,  j a k  w ogóle należy Sądzić ,  wszelkie z j aw i ska  h is to­
ryczne.  Musimy bowiem ciągle pamiętać  ó, tern iż pojęcia lnd/.kie zmienia j ą  się 
i . ' częstokroć to,"Sep j e s t  uważane za złe przez ludzi jed.uej epoki,  nie razi ło wcale 
ludzi z epok poprzednich.

Po konfiskacie maj ątków kościelnych nrgauiści  prz.esta.li być ekonomami ale
zarazem zostali  z tego powodu pozbawieni  pewnych Pochodów. Jednakże  zwyczaj
używan ia  ich do pracy pozostał ,  a więc położenie organi s tów znacznie  się pogor­
szyło. Z biegiem czasu rel igi jność osłabia.  Skutkiem tego poczucie obowiązku 
sk ładani a  ofiar zmiejsżylo się. Dawni,ej każdy uważał  sobie za obowiązek d a ­
wać ofiary organiście ,  owszem poczyta łby sobie za ujmę,  gdyby organi sta ,  objeż­
dżając paraf ię po snop'u,wem lub z opła tkami ,  pominął  go.

Dziś j e s t  inaczej .  . 'Prawie każdy j e s t  rad,  jeżeli  może sic wykpić od odwie­
dzin organi s ty .  Jeżeli  do tego dodamy i to, że poczucie osobistej godnośui w spo-
leczeńswie znacznie  się podniosło,  to ła two zrozumiemy,  iż pomimo niby nie zmie­
nionych warinikóty,  położenie organi stów pud względem ma terya luym,  a bardziej  
jes zcze  pod względem społecznym znaczenie,esię obniżyło.

Jeszcze  gorzej  przedstawi  się nam k rzywda  organis tów,  jeżel i  zwrócimy naszą 
uwagę  na to. że bądz co bądź wykszta ł cenie  muzyozue>w ciągu lat  os t atni ch zrobiło 
wielkie postępy.  Przed la ty  BO jeszcze ,  niemal wszygćy organiści '  byli ana l f a be ­
tami  muzycznymi .  Jeżel i  znalazł  się gdzieś  organi s ta ,  znaj ący  cokolwiek nuty ,  
szanowano go bardzo. Tak  nap.  w dekanaci e Garwol ińskim był przed k i l kudz i e­
sięciu la ty  organi sta  Morek,  który w» swoim czasie był bardzo ceniony,  a  nawet  
przedstawiony biskupowi,  / ( idy  na j ak im  odpuście powiedziano że „Morek p r z y ­
j ech a ł "  żaden z obecnych tam organi s tów nie śmiał  nawet  zidi żyć  sio do o rga ­
nów'. A przecież ten Morek z nut  g r a ł  z t rudnością .  Dziś taki  Morek zdałby z a ­
ledwie egzamin na p ie rwszy  ku rs  szkoły organi stowski ej .
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[ tak się dzieją:  że dziś gd y  pos i adamy daleko lepszych o rgani s tów,  nie
doznają  oni ani połowy tego s zacunku ,  j ak im  był otoczony ten Morek, który był 
ana l / abe t ą  muzycznym.  Przed dwudzies tu ki lku laty pod wpływem ks. ks.  So ­
leckiego i Sar zyński ego organiści  z zapałem wzięli się do pracy i, należy p r z y ­
znać,  zrobili  znaczne postępy.  Pamię t am,  między innemi,  j ak  zjeżdżal i  się or­
ganiści  na ku rs  a muzyczne  urządzane  przy  Tow.  Muz T rzeba było widzieć icli 
z ap i ł  i chęć do pracy.  Serce rosło, pa t r ząc  na icb sz l achetne  pragni euia .  Chcia-  
ł(> ‘się było w c iągu krótkiego czasu wyłożyć j a k  najwięcej ,  tym ludziom s p r a ­
gnionym wiedzy i sziuki!

Ożywiała  ich także nadzie ja ,  iż stosunki  się zmienią  — że za swoją  pracę 
o t r zyma ją  lepsze wynagrodzenie.  Tymczasem stało się zupełnie  inaczej .  W p r a w ­
ił/, e, t ak księża j a k  i ludzie świeccy p rzyzwycza i l i  się do g ry  lepszej ,  ale na- 
dzh-ja pop rawien i a  bytu zawiodła! 1 ła lwęi t  sobie to objaśnić:  Każdy z księży
c h c i a ł b y  przy j ąć  organi s tę  intel igentnego i muzykalnego,  ale wynagrodzeni a  w ięk­
szego dać ma nie c l i cM a gdy wie że w każ li j chwil i  znajdzie cały legion o rg a ­
nis tów,  którzy znając,  swoją  nieudolność,  zgodzą się na każde warunk i ,  korzysta 
z l .onkiirencyi,  wyb ie ra j ąc  możliwie naj lepszego z j a k  najmniejszem wynagrodzeniem.  
Sta.itf i gn  t rwa  dotąd i t rwać  będzie nadal ,  leżeli na posady będzie wolno p r z y j ­
mować o rgani s tów bez względu na ich kwalitikacy.fi.

W yż e j  po s t aw i l i śm y  pyt an ie :  „Co do b r eg o  m o g ą  n a m  dać  egzaminy?"
Otóż o dp ow ia  l amy,  iż e g z a m in y  s k a s u j ą  n i ez d r ow ą  konku r enc yę ,  j a k ą  w y t w a r z a ­
j ą  o rgan i ś e i  bez kwal i f ikacyi  k o l e g om  swo im p rz y g o t o w a n y m  odpowiedn io  do 
s t anowi ska ,  j a k i e  z a j ą ć  ma j ą .  W t e d y  o wa r to śc i  o rg an i s t y  będzie  s t a no wi ł  z a ­
k r e s  j e g o  w ied zy  muz yczne j ,  co' p oc i ąg n i e  za  so bą  w o b e c  mn ie j s ze j  l iczby k a n ­
d yd a tó w  n a  posady ,  l ep sz e  w y n a g r o d z e n i e  i w iększe  po sz an o w an ie  o rg an i s t ów .

Nie chc i a łbym j e d n a k ,  ż eby  s ł o w a  mo je  źle były z rozumiane .  J e s t  m iędzy  
nami  ca ły  za s t ęp  ludzi,  d l a  k tó r ych  p r a w o  o z d aw an iu  eg zam in ów ,  s t o so w an e  
z^ca Ją  su ro wo śc i ą  s t a ł oby  się k l ę ską  t e m  większ® że n i eza s łużoną ,  a  n i e o d w r a ­
ca lną .  Mówię  tu  o o rg an i s t a ch ,  k tó rzy  bądź  d l a  b r aku  funduszów,  bądź  z b r a ­
ku j a s n e g o  z roz um ien i a  po t r zeby  nauki  w sw o im  czasie,  n ie  s ą  dz iś  do s t a t e c z ­
nie  uzdo ln ieni  do z a j m o w a n i a  posad ,  a  d l a  k tó rych  te  pff lady w ła śn i e  s ą  j e d y ­
nym ś rodk i em egzys l ency i .  P r a w o  o e g z a m i n a c h  we d łu g  naszego  zdan ia ,  p o w i n ­
no uwzg lęd n i ć  t e go  r o dz a ju  o rga n i s t ó w ,  k tó ry m na l eża łoby  zrobi ć pe w ne  u s t ę p ­
s twa .  j a k  nap .  nie ż ądać  eg za m in ó w  od ludzi s t a r s zy ch  po na d  l a t  30,  a  o b a r ­
czonych  rodz iną .  O s zc ze g ó ł ac h  z r e s z t ą  w  t ym wz g lędz i e  z echcą  poszczególn i  
koledzy za b r ać  g łos  w  cza s i e  od pow ied n im .

T j m c z a s e m  w r a c a m  do ch a r ak t e ry s t y k i  dz ia ł a lnośc i  z ew nę t r zn e j .
N a j p r z ó d  więc  na leży  po s t a r a ć  się u  wszys tk i ch  b i skupów o u zy sk a ­

n i e  p r a w  o egz am in a ch ,  a  po uz y sk an iu  t egoż  p r a w a  —  nal eży się'  p o s t a r a ć  
o wprowadzeni e.* , go w  życie.  To będzi e  p r z y g o t o w a n i e m  g r u n t u ,  n a  k tó rym 
będz i e  m o ż n a  wzn i eść  g m a c h  pomyś lnośc i  s t a n u  o r ga n i s t o w sk i e go .

P ra cu j ąc  nad  odrodzen i em naszem ,  p o w in n i ś m y  p o s t ę p o w a ć  j a k  roz t r opn y  
budown iczy :  j e że l i  b u d o w a  m a  być  so l i dna ,  to na jp r zód  rob i  s ię p ł an  budowy,  
później  oczyszcza  się g ru n t ,  a  dop i e ro  po t em  zak ł a d a j ą  s ię f u n d am e n ty ,  n a  
k tó rych  wznos i  s i ę  budowa .

l ;o; s amo  i z n a s z ą  sp r aw ą :  na leży  dz i a ł ać  sy s t e m a t y c z n i e  i bez  pośp i echu ,  
a le  w y t r w a l e  i c i erpl iwie.  W a ż u ą  j e s t  r zeczą ,  a ż eby śm y  nie  po wodowa l i  się 
wy łączn ie  ego i z me m.  Mylnem j e s t  zdan i e ,  k tó r e  s ię t ak  częs to słyszy:  „Mnio 
z t ego  nic n i e  p r zy jdz i e ,  g dy  się n a  członka zap i s zę" .  Z ap ew n e ,  n a t y c h m i a s t o ­
wej  korzyśc i  n ie  p r zy n os i  ż a dn e  z r z e s ze n i e  się.  D op i e r o  so l i d a r ne  i l i czne za  
p isy  d a j ą  S to w ar zy s ze n iu  si łę m a t e r y a l n ą  i p o w a g ę  m o r a l n ą  w  spo ł e c ze ń s t w ie ,  
za  po mo cą  k tó r y ch  oddz i a ływać  m o ż n a  n a  op ini ę  publ i czną ,  a  t akże  n a  j e d n o ­
stki ,  k tó r e  chc i a łyby  i g n o r o w a ć  s ł u sz ne  po t r z eby  cz łonków.  T y m c z a s e m  t e r az  
każ d y  z na s  myśl i  p r z e w a ż n i e  o swo ich  bó l ach  i do l eg l iwośc i ach ,  p r a c u j ą c  j a k  
na j s i l ni e j ,  żeby się od nich w  j e d n e j  chwi l i  uwo ln i ć ,  n ie  b ac z ąc  n a  to, czy 
t a ka  g w a ł t o w n a  z m ia na  p r z yn i e s i e  s p r a w i e  publ i cznej  s zkodę  czy pożytek .
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Otóż w ięc  j ak k o l w i ek  p o s i a d a m y  n iezap rzeczone  p r a w o  db ać  o sw o je  d o ­
bro,  to j e d n a k ż e  ob owiązk i em n a sz y m  j e s t  myśl eć  i o bl iźnich;  i j e że l i  n i e  m o ­
ż e m y  n a  r az i e  zrobi ć do b rze  d l a  s i ebie ,  s t a r a jm y ż  s ię p r z yn a j m i e j  o to,  żeby 
na s i  n a s t ę p c y  miel i  l e p sz ą  dolę,  a  b ez w ą tp i e n i a  w  k ró t k im  czas i e  u j r z y m y  wła-  
sn em i  oczym a  owoce  t ak ie j  dzia ł alności .

Tern  usi ln i ej  do t aki ej  w ła ś n i e  zbożnej  p r ac y  zach ęca my ,  iż j e s t e ś m y  
p rz e k o n a n i  g ł ęboko ,  że ta  j e s t  w ła śn i e  n a jk r ó t s z a  i n a jp r o s t s z a  d r o g a  do zd o ­
byc i a  po myś lnośc i  nie  t y lko d l a  innych ,  a le  i d la  s iebie .

II

D o tą d  mówi l i śm y  o dzia ł alności  z e w n ę t r z en e j  s t o wa rz y sz en i a ,  Obecn ie  p o ­
mó wim y  o dz ia ł a lności  w ew n ę t r z n e j .  P r z ez  w e w n ę t r z ą  dz i a ł a lność  nal eży r o ­
zumieć  u łożeni e  s t o su nk ów  o r g a n i s t ó w  do o rg an i s t ów .

P rz ed ew sz y s t k i em ,  p o n i e w a ż  o rgan i ś c i  w  większości  w y p a d k ó w  nie  zna j ą  
s i ę  w za j em n ie ,  p i e r w s zą  więc  r ze c zą  j e s t  t ę  zna jo m o ść  zawrzeć .  N ie  mówię  tu 
o zna jomośc i  zwykłe j  zdaw ko we j ,  lecz J j® tej  g ł ęb sz e j  t yczą ce j  s ię cha r a k t e ru ,  
spos ob u  m yś l en i a  czyli p rzekonań ,  f a chowe j  w iedzy i t. p. Ażeby  to o s i ąg ną ć ,  
na l eży  u r z ą d z a ć  z jazdy  w  ce lu  b l i ższego pozn an i a  się i w  celu d ysp u t .  Na l eży  
k sz t a ł c i ć  s i ę  wza j e m n ie ,  p o m a g a ć  sobie ,  o raz  p o zn aw ać  n i e j ako  u j e d n o s t a j n i ć  
swo je  po g l ąd y  i z a p a t ry w a n i a .

Z bl i ższego p o zn an i a  s ię p o w in n a  wyp łynąć  so l idarnoć .  N a  u s t a c h  w sz y s t ­
kich s ł y s z ym y  t e n  wyraz .  W s z y s c y  uzna j ą ,  iż d l a  pop ra wy  by tu  t r z e b a  się 
z so l i daryzować .  A j e d n a k  po mi mo  tych  p i ęknych  s ł ów widz imy,  iż w  r z e c z y w i ­
s t ośc i  so l idarnośc i  j e s t  b a rd zo  ma io .  —

Gdy się zb i er ze  p e w n a  l i c zba  osób,  k tó r e  ch c ą  dz ia ł ać  so l i da rn i e ,  to p r ze ­
dew szy s t k i e m powinny  s i ę  dob rowo ln i e  zgodzić  n a  j e dn oś ć  ce lów,  do k tó rych  
b ę d ą  dążyć.  N a s t ę p n i e  zaś ,  r ów n ie ż  dob rowo ln i e  powinn i  się zgodz i ć - ' n a  j e d ­
no ść  ś r odków,  za  p o m o c ą  k tó rych  m a j ą  dążyć  do zam ie r z on yc h  'celów.  Gdzie  
n ie  m a  do b row o lne j  zgody  n a  j e d n o ś ć  ce lów i ś rodków,  t a m  n ie  m a  s o l i d a r ­
ności .  Rozumie  s ię,  że t a  j e dn oś ć  dotyczy g łó w n y c h  zarysów;  w  szczegół ach  
bow iem  na j ba rd z i e j  so l i darni  ludz i e  m o g ą  mieć  różne  z a p a t ry w a n i a .

Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  to, iż so l i da rność  p o w in n a  być  dob ro wo lna ,  i naczej  
b ow ie m  będz i e  n ie  so l i da rnoś c i ą ,  lecz t e r ro r e m ,  k tó r ego  nam j a ko  ka to l ikom 
u ży w ać  n ie  wolno.  K aż d y  o r g a n i s t a  z a jm u ją c y  p o sa d ę  i ży jący z kośc ioła  p o ­
w in i en  być cz łowieki em wie r ząc ym .  O rg a n i s t a  n i e w ie r z ą cy ,  a  m imo  to p oz o ­
s t a j ą c y  n a  posadz i e  po s t ę p u j e  n iee tyczni e ,  c ze rp i e  bowien  u t r zy m an i e  z t e go  w  co 
n ie  wier zy .  Z t e go  iż o rgan i ś c i  powinn i  być  ludźmi  w ie r zą cy m i ,  wy p ły wa  iż 
wolno im  u ż yw ać  tylko t ak i ch  ś rodków,  k tó r e  z g a d z a j ą  s ię z d u ch em  n as ze g o  
kościoła,  n ie  wolno  za ś  używać  ś r odk ów  z t y m że  d u c h e m  sprzecznych .  N ie  wo l ­
no nap .  używ ać  t e r ro ru ,  g w a ł t ó w  i t. p.

S t r e sz c z a j ą c  n a  zak oń cze n i e  to co śmy  powiedz ie l i ,  z a z n a c z a m  iż z a r z ąd  
t y m cz a so w y  n a  na jb l iż s zy  rok  da j e  t ak i e  p ro j ek ty :  1) Zwrócić  s i ę -d o  w s z y s t ­
k i ch  B i skupów  K r ó l e s tw a  Po lsk iego ,  a ż eby  zechciel i  w y da ć  p e w n e  p r a w a  j a ko  
to: p r a w o  o e g za m in ac h ,  p r a w o  o k o n t r a k t a c h  i t. p.  "2) u r z ą d a ć  z j azdy  deka-  
na ln e ,  poczyn ić  j a k i e ś  p o s t a n o w i e n i a  co do w y d a w a n i a  wspa rć .  J e s t  to p l an  ty m-  
c za s ow ego  za r ządu .

Z czasem w  m i a r ę  możnośc i  na l eży po myś l eć  o p i śmie ,  o szkole ,  o s ty-  
p end yac h  d l a  k sz t a ł cą cyc h  s ię dziec i  o r g a n i s t ó w  i o w ie l u  rzeczach  n i ezb ęd ­
nych,  n a  k tó rych  u r z ecz ywi s tn i en i e  t y m c z a s o w y  Z a rz ąd  obecn ie  n ie  widzi  
ś rodków.

N a  zakończen i e  po wiem:  Festina lente „D ąż  powoli !  Ta k  koledzy,  d z i a ­
ł a j ą c  zwo lna  a  sy s t e ma ty cz n i e ,  p r ę dz e j  d o j d z i e m y  do celu,  niżel i  dz i a ł a ją c  n i e ­
opa t r zn i e ,  a  z p ośp i e che m.

A w ięc  w  imię  Boże  do pracy!  Niech  n a s  p r o w a d z i  Św.  S t a n i s ł a w  P a ­
t r o n  nasz .
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S t o w a r z y s z e n i e  O r g a n i s t ó w  Sw.  St ani s - l awa 
B i s k u p a  zos t a ł o  r a t j g n f l t e  do  r e j e s t r u  S t o w a r z j  ■ 
s z e ń  i Z w i ą z k ó w  w g u b c r u j i  W a r s z a w s k i e j  za 
iNa 34 n a  z a s a d z i e  p o s t a n o w i e n i a  W a r s z a w s k i e g o  
G u b e r n j a l n e g o  K o m i t e t u  s p r a w  o s t o w a r z y s z e n i a c h

listopada ___
o d  9 I 27  im zd iten ii|S  1 9 0 6  ro l' U- 

listopada
m.  W a r s z a w a  13 | 31 1 9 06  ro k u .

P r e z e s :  M a r t y n o w .

UST A. W  A 
Stowarzyszenia organistów św. Stanisława B pa.

§  |, Stowarzyszen ie  nosi Dazwę: , S towarzyszenie  o rgani s tów św.  S t an i s ł awa
B i skupa11.

Stowarzyszen ie  ma na celu podnies ienie e tyczne organi stów,  ich spo­
łecznego s t anowi ska ,  oraz poprawę  ich ma terya lnego bytu.

Dla o s i ągn ię i i a  tych celów S towarzyszen ie  dąży:
a) do rozwoju i p ie l ęgnowania  wśród Członków ducha  ' ehr ze śe i j au sko -ka to-  

liekiego i narodowego,  oraz do zdobycia wiedzy fachowej.
b) do u regulowania  i wyraźnego okreś lenia  obowiązków i wynagrodzeni a  

organi stów.
e) do(, skasowania  wszelkimi  form wynag rodzen ia  organi s tów,  maj ących cha ­

r ak t e r  dzis ie j szych danin i zamiany  ich na s t a łą  pensyę.
d) do za ła twienia  polubownie wszelkich sporów i za t a rgów.
e) Stowarzyszenie  ma prawo otwierać  szkoły zawodowe dla  organis tów,  kasy  

pożyezkowo-oszezędnościowe i zapomogowe,  u rządzać  odczyty  i pogadanki ,  
wydawać  pisma,  organi zować  z jazdy dekanalne  i t. p.

§ 2. Członkami S towarzyszeni a  mogą być wszyscy  organiści ,  s pe łn i a j ący  swe
obowiązki  p rzy  kościołach katol ickich w Króles twie Polskiem lub kwal i -  
fikuj;f$!y się do objęcia tych miejsc  i p rzyj ęc i  przez Zarząd.

Uiotuja. Członkami S towarzyszen ia  nie mogą być osoby n iepełno­
letnie,  pełni ące  s łużbę wojskową lub uczące się.

Prawa i obowiązki członków Stowarzyszenia.

§  3. Członkowie S towarzyszeni a  dzielą się na honorowych,  r zeczywi s tych
i wspi er a j ących .  Członkiem honorowym może być na wniosek Za rządu  
wybra ny  przez ogólne zebrani e ten,  kto położy szczególne zas ługi  dla S to ­
warzyszeni a.  Członkiem r zeczywis tym może być każdy,  kto zostanie w tym 
cha i a k t e r ze  p rzy j ę ty  przez  Zarząd  i zobowiąże się opłacać 3 rb.  rocznie,  
oraz wnieść jednorazowo 2 rubl e wpisu.  Członkiem zaś wsp i e r a j ącym 
może być każdy,  kto zobowiąże się opłacać rocznie na rzecz S towarzy ­
szenia  nie mniej  niż 1 rubla .  Członek rzeczywi s ty ,  nie p ł acący  składki  
przez 6 miesięcy może być przez Zarząd  wykreś lony z l i s ty.  Członko­
wie honorowi i rzeczywiści ,  o ile będą wybran i  na dekanalnych  de l ega­
tów, biorą u Iział w ogólnych zgromadzeniach z p r awem głosu,  ma ją  p r a ­
wo wybierać ,  j a k  również i sami mogą  być wybran i  i oprócz tego r z e ­
czywiści  i honorowi członkowie ma ją  prawo korzys tać  ze wszelkich u r z ą ­
dzeń, odczytów,  p ism i z jazdów ws kazanych  w § | l i tera  e.
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Uwaga 1. Życzący sobie dobrowolnie wstąpić  w poczet członków 
S towarzyszeni a ,  a także wys tąp ić  z pośrod członków, w i ­
nien zawiadomić  o tem Zarząd S towarzyszenia .

' ' Uitiaga ;2. Wp ła ty  członków wnoszą się do ka sy  s t owarzyszen ia  za
pokwitowaniem z podpisem kasyera .

Fundusze Stowarzyszenia

§  4. Fundusze  Stowarzyszen ia  tworzą  się:
a) ze składek członkowskich.
b) z ofiar i zapisów.
c) z dochodów z koncertów,  odczytów i widowisk.
d) z odsetek od kapi t ałów S towarzyszen ia  i z innych źródeł

Skład Zarządu Stowarzyszenia, jego obowiązki i miejsce pobytu.

§  5. Zarząd S towarzyszen ia  skł ada  się z 9 członków wy branych  przez ogólne 
zgromadzeui© z pośród członków izeczywi styeh na 3 lata.  Corocznie u s t ę ­
puje  z z ar ządu 3-ch członków z początku przez losowanie,  a nas t ępnie  
koleją, s t ar szeńs twa  wyboru.

Us t ępu j ący  członkowie mogą być wybrani  ponownie.  Do zar ządu 
należy również w cha rak t e rze  członków honorowych z głosem doradczym 
trzech kapłanów wybranych  przez zjazd delegatów na 3 lata.  Ozłouków 
Za rządu za twie rdza  War szawsk i  Arcybiskup.

Uwaga 1. Zarząd S towarzyszen ia  będzie znajdować się w mieście 
Warszawie.

Uiuaga ,2. Wybran i  członkowie Zarządu zaraz  p rzys t ępu j ą  do spe ł ­
niania swycii obowiązków, a w wypadku gdyby  Arcyb iskup  
odmówił  za twie rdzenia  takowych,  wybrani  spe łn i a j ą  swe 
obowiązki  do najbl iższego ogólnego Zgromadzenia .

§  6. Corocznie członkowie Za rządu  wyb ie r a j ą  z pośrod siebie przewodniczącego,  
jego zastępcę,  ska rbnika  i sekr etarza .

Uwaga. W p rzypadku wys tąp i en i a  członka Za rządu  po up ływie  t e r ­
minu lub nagle,  miejsce jego  za jmu ją  kandydat- na to m iej ­
sce, a  w wypadku braku kandydatów,  na wolne miejsce zo­
s t a j ą  wybierane  przez ogólne Zgromadzenie  drugi e osoby.

§ 7. Do obowiązków* zarządu należy:
a) z arządzani e maj ątk i em i spr awami  Towarzys twa .
b) lokowanie kapi t ałów,  nabywan ie  i zbywan ie  nieruchomości  i ruchomości .
o) p r zy jmowanie  zapisów i darowizn.
d) udzielanie zapomóg i pożyczek członkom S towarzyszenia .
e) p rzy jmowan ie  i wyk re ś l an i e  członków.
f) sporządzanie  spr awozdań  rocznych i projektów budżetu,  oraz wszelkich 

wniosków na zetiranie ogólne.
g) us t anawiani e  koinisyi dekanalnych .

§  8 .  Posiedzenia  Zarządu  odbywa ją  się w miarę  pot r zeby,  nie rzadziej ,  niż raz
na dwa tygodnie,  p rzyezem dla ważności  posiedzenia potrzebna j e s t  obec­
ność 5 członków Za rządu łącznie  z przewoduiczącym.  Wszelkie s p r a w y  
rozs t r zyga j ą  się p ros t ą  większością głosów i w razie rowuości ,  głos p r ze ­
wodniczącego przeważa.

§  9. Przewodn iczący  wraz  z sekreta rzem podpisuje  wszystkie  pap ie ry ,  a wraz 
z k a s j e r em  czeki do wypłat .

§  10. W  razie uznanej  przez Zarząd potrzeby tworzą  się komis j e  dekaualne ,
w których skład wchodzą dwaj  delegaci  dekaualni  ua zjazd w Warszawie ,
oraz jeden z kapłanów z wyboru członków S towarzyszen ia  zamie szka łych  
w danym dekanacie.  Komisje dekaualne  p r zy j mu ją  skł adki  od członków
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zamieszka łych  w ich dekanacie  i p r ze l ewa ją  je, do kasy  za rządu ,  udzie­
l a j ą  zarządowi opinii o ż ądaj ących  pożyczki  lub zapomogi ,  udzie l a ją  do ­
raźnej  pomocy do wysokości  określonej  przez Zarząd i p rzygo towu ją  
wnioski  do Zarządu,  wreszcie zwołują  z jazdy  dekana lne  p r zyna jmn ie j  raz 
do roku.

§  II. Zgromadzenie  o g ó ln e ' j e s t  na jwyższą  in s t aneyą  Towarzys twa .  Do a t rybu -  
cyi j e g ą  należą.

a) kontrola nad ca łkowi t ą dz iałalnością  Stowarzyszenia .
b) zatwierdzenie  spr awozdań  i budżetu.
djj£ u suwan ie  członków, którzy popełnią  czyn hańbiący.
d) decydowanie  wniosków Zarządu.
e) wybór  ezłonków Zarządu  i komisyi  rewizyjnej .
f) określenie normy zapomóg i pożyczek,  oraz wysokość, ich oprocentowania.
g) decydowanie wogóle sp r aw  Stowarzyszenia .

§  >2 . Zg romadzenie ogólne stanówki zjazd w Warszawie  członków delega tów de- 
kanalnych ,  po dwóch z każdego dekanatu,  wybranych  przez członków 
rzeczywis tych w danym dekanacie .  W ą j e jdz i e  na rówui z delegatami  
biorą udział  członkowie Zarządu,  komisyi  rewizyjnej  i członkowie hono­
rowi Stowarzyszenia .

§  13 D la  ważności uchwa ł zgromadzenia  ogólnego potrzebna j e s t  oh,eeność p r z y ­
najmniej  połowy delegatów dckanalnyol i ,  W razie n ieprzybyc i a  takiej  
l iczby,  zwołuje  się zgromadzenie  w d rugim terminie ,  które  będzie p r awo­
mocne bez względu na l iczbę obecnych.  Do zmiany u s t awy  lub pos t a ­
nowienia o zamknięciu S towarzyszen ia ,  W p ie rwszym terminie  potrzebna 
j e s t  p r zyna jmn ie j  2/ 3 l iczby delegatów.

§  14. Wszys tk ie  sp r a wy  decydu ją  się pros tą  większośęją  głosów z wy ją tk i em 
zmiany u s t awy  i pro j ektu  zamknięcia  Stowarzyszen ia ,  do zdecydowania 
których pot rzebna j e s t  większość 2/ 3 głosów obecnych na zebraniu.

§  15. Ogól ne zgromadzenia  bywa ją  zwycza jne  i nadzwycza jne .  P ie rwsze  odby ­
wa ją  się corocznie w ojągu pierwszego kwar ta łu ,  d rugi e  zwołuje się przez 
Zarząd w razie potrzeby lub na żądani e p r zynajmn ie j  20 rzeczywis tych 
członków S towarzyszenia .

Uwaga. Ogólne zgrom,  zwołuje się nie później ,  j a k  ljr, marca.
§  16. Pr zewodniczy na ogólnem zg romadzeniu  jeden z delegatów,  ob rany  przez 

samo zgromadzenie  większością  głosów.
§  17. O dacie,  miejscu i porządku dziennym ogólnego zgromadzen ia  Zarząd 

ogłasza przynajmn ie j  w 3 p ismach codziennych polskich w Warszawie ,  
najpóźniej  na 2 tygodni e przed zebraniem.

§  18. Ogólne zgromadzenie  wybier a  7 członków komisyi  r ewizy jne j ,  k tóra  obo­
wiązana j e s t  spr awdzać  s t an kasy  p r zynajmn ie j  4 r azy do roku,  oraz 
kontrolować księgi,  r a chunk i  i działalność T-wa.  Członków komisyi  
rewizy jne j  wybier a  corocznie zgromadzenie  ogólne delega tów po j ed nym  
z każdej dyecczyi .

§  19. Siedzibą S towarzyszen ia  j e s t  Warszawa,  lecz działalność j ego rozc i ąga  
sie na całe Królestwo Polskie.

§  20. Członkowie zar ządu  i komisyi  rewizyjnej  pełnią  swe obowiązki  bez­
płatnie.

§  21. Stowarzyszenie  ma swoją  pieczęć z napisem:  „ S t o w a r z y s z e n i  Organis tów 
w Królestwie Po l s k i em“ .

§  22. W  razie,  gdyby  S towarzyszen ie  dla j ak i ehb ądź  powodów zostało zamknięte ,  
o przeznaczen iu  ma ją tku  postanowi ostatnie ogólne zgromadzenie .

Porządek prowadzenia rachunków.

§  23. Stowarzyszenie  prowadzi  księgi,  do k tórych  wci ąga  się listę członków, 
dochody i rozchody we wszys tk i ch  obrotach S towarzyszenia ,  a  także
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w każdym rodzaju oddzielnie? j ako  też wszystk i e  konieczne do p r aw id ł o ­
wego sporządzenia  r achunków ksi ążki  r achunkowe .  Roczny rachunek  
powinien zawier ać  w sobie ruch członków,  dochody i rozchody,  a także, 
wykaz  dochodu na czysto lub s t r a t y .  Ra chunkowy  rok S towarzyszeni a  
l iczy się od 1 go s t yczn ia  do 31 g rud n i a .  Rachunek za rok ubiegły po ­
winien być  sporządzony  i podpisany przez członków Za rządu i s p r a w ­
dzony przez komisyę ™ewizyjną  p r zyna jmnie j  na 2 tygodnie  przed roeznem 
ogólnera zgromadzeniem.

Porządek zmienienia ustawy.

§ 24. Jeżel i  zajdzie potrzeba zmienić poszczególne par ag rafy  us t awy,  to z a r z ąd  
zwołuje ogólne zgromadzenie- , ‘ które pos t anawia  j e  zmieuie;  jeżeli  zaś 
zajdzie  pot r zeba  zmienić'  ca łą  ustawę,  to zarząd za zgodą ogólnego z g r a i  
madzenia  p rzeds tawia  do za twierdzen ia  odpowiednim władzom,  wziąwszy 
pod uwagę is tn i ejące  o tym przedmiocie prawa.

§ 25. Założycielami S towarzyszen ia  są: 1) Hen ryk  Makowski ,  profesor W a r ­
szawski ego Konsorwatoryum,  zamieszka ły  przy ul icy Tamka  At 46,
2) Kazimierz  Nasfeter ,  zamieszkały przy ul. Nowolipki  At 48,  organ is ta ,
8) Wac ł aw  Lenar towicz ,  organ is t a ,  z amieszkały p rzy  ul icy Krakowski e  
Przedmieśc ie  At 34,  4) Teofll / a s i e w sk i ,  o rgan i s t a ,  zamieszkały  na Pradze,  
przy kościele M. B. Lore tańskie j ,  5) J an  Piasecki ,  o rgan is ta ,  zamieszkały 
przy  ul. p lac Grzybowski  As 3 , '  6.) Ju l jan  Nawrocki ,  organ is t a ,  zamieszka ły  
p rzy  ul. Kapucyńskie j  A’s 4, 7) Józef  Fu rmanik ,  o rgani s ta ,  zamieszkały 
przy ul. Książęcej  A"? 21,  8) Wojci ech  Ratuszyńki ,  o rgani s ta ,  zamieszkały 
na P radze  p rzy  kościele św. F łoryana,  9) P io t r  Kowalczyk,  organi sta ,  
zamieszka ły przy ul. Solec Jfc 61 ,  10) J a n  Łysakowsk i ,  organi sta ,  za ­
mieszkały przy  ul. Senatorskie j  At 81.

Delegaci obecni na zebraniu o rganizaeyjnem  w W arszawie 
„Stowarzyszenia organistów Św. Stanisława Biskupa'*.

Dekanatów;  Grodziski
n »
„ Grójecki

» »
„ Gostyński
„ Łęczycki
n Łowicki
„ Łódzki
„ Kutnowski
„ Nowo-Miński

„ Radzymiński
n n
„ Sochaczewski

War s zaw sk i

Dyecezya Warszawska.
J a ku b i s i ak  F ranc i s zek  z Leszna 
Zadrożny z Kask
St r za łkowski  Andrzej  z Ta rczyna  
Marciniak Kazimierz z Warki  
Ociepko Floryan  z Gąbina 
Rybka  Władys ł aw  z Ozorkowa 
Bar tos ik Szczepan z Łowicza 
Kulesza  A leksande r  z Łodzi 
Emko  Adam z Kaszewy 
Mazi arezyk Wojciech z Nowo-Mińska 
Stoczewski  Józef  z Kałuszyna 
Chroocicki Edward  z Klembowa 
Kenig S t an is ł aw z Postol isk 
Ju rk i ewicz  J an  z Sochaczewa 
Kolasiński  Franci szek z Słomczyna 
Lenar towicz  Wacł aw z War sz awy  
P iasecki  J a n  „
Nasfe t er  Kazimierz
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Dyecezya Kielecka.
Dekanatów: Będziński Lewandowski  Adam z Sosnowic

„ Olkuski  Grad Szczepan z Olkusza
„ Pióczowski  Madejski Teofil z Książnic  Wielkich
„ Stopnicki  Woj t aśki ewiez  A leks and e r  z PaeSnowa
„ Włoszezowski  Rokicki Marcin z Goleniowy

Dyecezya Kujawsko-Kaliska.
Dekanatów:  Częstocl iowski

» »
„ Kolski
w i)

„ Kaliski

„ Łaski
„ Piot rkowski
ii «
„ Słupecki
„ Sieradzki
v n
„ Turecki
» n
„ Wieluński
,, W locławski

Kozłowski P io t r  z Częstochowy kość. Ś-gu Zygtń- 
Dory u Andrzej  z Częstochowy kość. Ś-ej Barbary  
Tokarski  Klemens z Osieka Wielkiego 
Jas iński  Maksymi l jan  z Dąbrowy 
Stańczak Jan  ,z Kalisza 
Wis ławski  Antoni  z P rze spo lewa 
Potocki Józef  z Widawy  
Grotkowski  Józef  z Pio t rkowa 
Kwiatkowski  S tani s ł aw n 
Zacharewicz  Adam z Kleczewa 
'N-ideeki Bronis ław z Zduńskiej  Woli 
Juszezek 1. z Klonowy 
Raczkowski  Antoni  z Malanowa 
Mirecki  Leonard z Boleszę?yna 
St ronczyński  Andrzej  z Os j akowa  
Stańczak Rocli z Włocławka

Dekanatów;  Bi łgorajski  
„ Bialski
» 37

„ Gan.  uliński
n • <
„ J anowski  Siedl. 
„ J anowski  Luhel.
„ Krasnos t awski
» 35

„ Kons tantynowski  
„ Lubelski
» a
„ Łukowski
n «
„ Radży ński

Siedlecki

Sokołowski

Tomaszowski

Włodawsk i
Węgrowski

>3
Zamojski

Dyecezya Lubelska.
Kochański  Michał  z Puszczy Solskiej  
Wa lewski  Wiktor  z Białej  Siedleckiej  
Chmielewski  F r anc i s zek z Tucznej  
Pecyk Michał  z Ryk 
Lemieszek Pawe ł  z Korytnicy.
Gierałkowski  Adam z Janowa Podlas.
J an i s z  Józef  z J ano wa  Lubelski ego 
Załuski  Piot r  z Płonki  
Kołodziejczyk Antoni  z Żółkiewki 
Stanki ewicz  Konstanty z Husz lewa  
Kowalski J an  z Lubl i na  
Berozecki Eugen ju sz  z ' B y c h a w y  
Stopnicki  Wa lo ry  z Łukowa  
Paźdz ie rski  Ju l j an  z Ulany 
Wasi l ewsk i  Klemens z Ostrówki 
Jachowicz  S tani s ł aw ze Skurzca  
P ie t r zak Piot r  z P ru s z yu y  
Bielecki  Ignacy z Domanfej l i  
Zdoliński  Wikto r  z Sokołowa 
W7arszycki  Antoni  ze Sterdyni  
WTojo.ieehowski S tani s ł aw z Komarowa  

ijĘhrościcki Adam z Rachanie  
ńYitak Józef  z Włodawy
Barbas i ewicz  Wincen ty  ze Stoczka Węgrowski ego 
Bal t az iewiez  S tan i s ław z Węgrowa  
Paszkowski  Andrzej  ze Star ego Zamoś.
Paczos  Michał  z Li t auca 
Margiel  Maciej  z Łabuni e
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Dekanatów

z Dekanatów;

Ciechanowski

Mławski

Makowski

Lipnowski
»

Ostrowski
»

Ostrołęcki
Puł awsk i

Płocki
Płoński

Augus towski
Kolneński

Ka lwa ry jsk i
Łomżyński

Mazowiecki
rt

Suwalski

Dyecezya Płocka.
Lampar ski  Kons tanty z Ciechanowa 
Lankiewicz Władys ł aw  z Opinogóry 
Guzowski  p  meen ty  z Krasnego 
Cichołski  Leonard ze St rzegowa 
Godlewski  Antoni  z Lipowca 
Pab i s i ak  A leksander  ze Szwelic 
Walczak Hipol i t  z Karniewa 
Osowski Józe f  z Płon i awy  
Ru tk iewicz  Jan  z Nowej -Wsi  
Wiesiołek Józef  z iSąsewa 
Szpinalski  J an  z Chełmicy Wielkiej  
Kopeewicz Józef  z Woli (Trutowa)  
Dzierzgowski  FJoryan z Jas ien icy  
Dobrzyński  Wiktor  z Jęd rze jewa  
P is a rsk i  P io t r  z Goworowa 
Wojei ak Teolil z Serocka 
Ma tus i ak  J an  z Orszymowa 
Lewandowski  Tomasz z Pomiechowa 
Kępczyński  S tan is ł aw z Choeiszewa

Dyecezya Sejneńska
Bożewicz Piot r  z Bargłowa 
F roncki ewicz  J akób z Burzyna 
Bal czunas  Fel i ks  z Udryi  
Jas ionowski  Bronis ław z Łomży 
Godlewski  Piot r  z Sokoły 
Stanki ewicz  Ignacy  z Kobyl ina 
Truszkowski  Franci szek  z Suwałk  
Mił takis  Józef  z Pońska

z Dekanatów; Iłżecki 
„ Opoczyński
P »
„ Opatowski
„ Radomski
» fJ

Sandomierski

Dyecezya Sandomierska.
Rutyło Tomasz  z Iłży 
Poprzecki  Franc i szek z Opoczna 
Dutkiewicz Pio t r  z Redlna 
La towsk i  Wł a dy s ł a w  z Opatowa 
Fu rgo  Franc iszek  z Radomia 
Kawka Mikołaj  ze Skarys zewa  
Bauman Józef  z J ankowie  Kościelnych 
Boradziej  Waw rzy n i e c  z Rytwian.

L IT E R A T U R A  1 KRYTYK A.
Podręcznik obrzędów używanych w Kościele Katolickim w czasie od 

Środy Popielcowej począwszy aż do Zielonych Świątek, dla użytku sług ko­
ścielnych, sp isa ł Ics. W . S try jakow slci proboszcz w Łopiennie i  d ziekan  d ek a ­
na tu  św . Apostolóiu P io tra  i P a w ia . Wydan ie  trzecie poprawne  i pomnożo­
ne. Miko łów— Wa rs zaw a .  N ak ła d  K aro la  Miarki .  1903.

Pierwsze  wydauie  tej ks iążeczki  było w roku 1876.  W ci ągu t ych t r z y ­
dzies tu lat  ks i ążeczka  doczekała się t rzech wydań,  zawsze była  wyczerpana .
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W wstępie  do pierwszego wydani a  au to r  pisze, że powodem do ułożenia dziełka 
było p rzyj ś ci e  z pomocą s ł uż i  :e kościelnej to j e s t  organi śc ie ,  kościelnemu i min i ­
s t rantowi  do p r zygotowan ia  ich do dohrego spe łn i an i a  ceremonii  wie lkotygodnio­
wych,  albowiem pod względem odbywania  tychże ceremonii  wiele u nas w ko­
ściołach zaniedbania,  nieznajomości  i często nawe t  zgorszenia .  Choć kapłan swo- 
>eh kościelnych i o rgani s tów o ceremoniach poucza,  j ednakże  gdy  p rzy jdz i e  czas 
•cli w ykonyw an ia  p rzy  nabożeństwie,  wtedy albo całkiem zap omina j ą  kiedy i j a k  
w czem kapłanowi  posłużyć,  albo tak to c zyn i ą  n iezgrabnie ,  że lud obecny w ko­
ściele z amia s t  zbudowan ia  zgorszenie odnosi.  Bo j akżeż  lud ma się takiem ua-  
kiem nabożeństwem zbudować,  kiedy kapłan wskut ek  n ieumiej ętności  s ł ug  kościel­
nych co chwilę  do nich zw raca j ąc  się od oł tarza,  na głos wołać j o s t  zmuszony,  
żeby mu to lub owo podali ,  albo też tego uieezyniąc ,  sam sobie nieraz usługi  
wać musi.

Dziełko to obok rzeczy dobrych i p rak tycznych zawier a  sporo n iedok ładno­
ści a nawet  błędów l i tu rg icznych ,  które wy tknąć  postanowi łem,  aby zwrócić  u w a ­
gę na nie czyt e lnika  celem ich unikania .

Każdy piszący podręcznik l i turgiczny,  zwłaszcza  tego rodzaju j ak  obecny,  
którym niektóre drobne przep isy  wypadnie  formułować,  gdyż źródła w łaściwie  

odnośnie do potrzeb naszych ich nie uwzględnia ją ,  powinieu dobrze każdy s zcze ­
gół zbadać i wyrozumieć,  aby  czasem nie podawać błędnych r eguł  i n ieświado­
mego czy te ln ika nie informować fał szywie ,  obrzędy  świętego Kościoła Katol ic­
kiego, zwłaszcza  wielkotygodniowe,  są  pełne symbol i cznego znaczeni a,  więc ok reś ­
lenia ich powinny być przez nas j asuo  zrozumiane i do uk ł adani a  podręcznika  
l i turgicznego powinny być źródłem i pods t awą j edyn ą .  Nie t r zeba  się uciekać 
do osobistych lub przez  wielu p r ak tyko wan yc h  błędnych nawykn ień  i na tych 
jako  na źródle się opierać.  Dobrze i zbawienni e j e s t  t r zymać  się tego pr zekona­
nia, że nie zawcze j e s t  to piękne,  co nam się podoba,  ale co Kościół  za piękne 
podaje.

Autor  „ PodTęjanika" tego samego zapewne byt przekonani a,  bo w wstępie 
pow:ada,  że ułożył go podług Mszału  i Kaucyonału .  Kaneyonał  j e d na k  nie j e s t  
księgą urzędową,  o tyle jas t  źródłem,  o ile r ubryki  ma wyję te  z r y tua łu ,  lub ia-  
uyeh ks i ąg  p r awnych .  Jak  jednego  tak i drugi ego źródła uie t r zymał  się ściśle 
niektóre rzeczy pisał  podług swego widzimi się lub podług informacyi  od innych  
zaczerpniętych,  ale błędnych.  Oprócz różnych niedokładności  i odmiennego poda­
wania  ceremonii  od l i turgis t ów poważnych sp r awę  śpi ewu l i turgicznego autor  t r a k ­
tuje po „ s t a roświecku" ,  to j es t ,  że dyktowaue przez Mszał  i Rytuał  śpi ewy l i t u r ­
giczne autor  każe zas t ępować śpi ewem ludowym.  Śpiew l i turgiczny podczas  Mszy 
sw. pokrył  mi lczeniem,  j a k b y  go zupełni e nie było. W  Wielki  Czwar tek  np,  
każe „dzwoniarzom w dzw^mcy we wszys tk i e  dzwony tak długo dzwonić,  dopóki 
o rgani s ta  tego hymuu  na chórze grać  uie p r zes t an i e" .  Mszał  nie czyni  wz mian ­
ki o grze  na organach,  tylko pzypuszcza  odśpiewanie chórem hymnu przez ce­
lebr ansa  zaintonowanego.  •'Chociaż wtedy i o rgany  g r a j ą ,  to j ed nak  muzykę  u w a ­
żać należy j ako  rzecz drugorzędną,  j a k o  wspomaga j ą  i u świe tn ia j ącą  śpi ew,  nie 
zaś j a ko  rzecz g łównoznaezącą .  W  spisie ks i ążek s ł użących  do odprawian ia  n a ­
bożeństw, autor  zupełnie pominął  Gradua ł  i An ty fonarz ,  sądząc ,  że organi śc ie  nie 
potr rzebne.  Zapewne w roku 1876 większość organi stów o ich is tnieniu i po­
trzebie nie wiedziała,  a le  w roku 1899,  gdy  „Pod ręczn ika"  dokonane było t r z e ­
cie wydanie ,  Lrganiś® o nich wiedzieć powinni  i odtąd bez Ich użytku obejść się 
nie mogą.

Autor  dziełko swoje napisa ł  dla  s łużby kościelnej w a rchidyecezyi  Guiez- 
nieńsko-Pozuański ej ,  gdzie j u ż  przeci e od la t  wielu „Muzyka  Kościelna"  spaczone 
pejęcie odnośnie z aniedbanych w śp iewie  l i tu rg i cznym przepi sów p ros towała .—  
^  gazecie  tej j a ko  też i w innych współcześnie  z nią  wy danych  pi smach  i pod­
ręcznikach k ra jowych i z ag ran i cznych  miał  czys t e i prze j r zys t e  środki ,  z których 
’a,two mógł dobry i pewny ma te r ya ł  c zerpać  do ułożenia swego dziełka,  N ie s t e ­
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ty,  źródła  te nie znane były autorowi ,  a  idea reformy muzyki  kościelnej  widocz­
nie nie dotar ła  jeszcze wtedy do j ego  wiadomości .

Popielec. W  popieleć podc/as  Mszy .św. o rgany  mog łyby g r ać  ale bardzo 
cicho,  tylko t owarzyszyć  śpiewowi,  rozumie się l i tu rgi cznemu,  j e ś l i by  organi sta ,  
ki lka ustępów Mszy św, nie umiał  chóralnie  b « |  oi-ganu odśpiewać.  Po skończe­
niu śpi ewu organ powinien ustać,  Gdyby j ednak  wtedy Msza św, była  czytana,  
a lud śpiowałby pieśni polskie'  to na organach g r ać  się nie powinno chociażby 
najciszej .  Organ uważa  się j ako  pomocnik do wykonania  ś p :ewu l i turgicznego.  
Zdaje się, że s tosowniejszą j e s t  rzeczą,  gdy o rgani s ta  przy śpiewie l i turgicznym 
pomaga sobie organem i melodye przepisane clioęąlnie prawidłowo odśpiewa,  a n i ­
żeli gdy będzie śpi ewał  licz organu,  melodye urzędowe kościelne niemiłosiernie 
przek ręca jąc  i każąc.  Myśl  Kościoła obchodzonej uroczystości  ob jawia  się na ze­
wnąt rz  także i w melodyaeh chóra lnych ' (gregoryańskich) .  Jeżel i  j e d n a k  organi s t a  
j es t  uzdolniony w dobrem czyt an iu  nut  głosem i melodye samodzielnie czysto 
i prawidłowo odśpiewać umie,  to s tanowczo,  niech o rganu nie używa ,  ale niech 
solo cały teks t  Mszy św. dla chóru przep isany odśpiewa.  Gradua ł  na tę u r o c z y ­
stość ma odpowiednie melodye Części sta łych Mszy św.

Ks. S t r j  j akowsk i  przepi suje ,  aby podczas posypy wa n ia  głów popiołem przez 
Ce l eb ra nsa  lud śpiewał  pi&śiii polskie,  otóż'  ta rada  l i turgiczni e j e s t  błędna,  gdyż 
wtedy Mszał  nakazuj e  śpi ewać antyfony;  „ Immu tem ur  hab i t u , , . “ „ In t er  yest ibu-  
l u m “ , r esponsporym JEmendemus  . . “ etc. Te w ie ;  a nie innne należy w y k o n y ­
wać ś p i ewy j^powta r za j ac  j e  tak długo,  aż posypywanie  się skończy.  (Rok Kość.  
ks. Surzyński ego  str.  40).  Melodye owych śpi ewów podaje kaueyonał .  Jeżeli 
owe śpi ewy nie mogą być wykouaue przez o r ga i f s t ę  lub chór miejs cowy co-'czę- 
sto po paraf iach miejskich się zdarza,  to s tauoweżo cały obrzęd popielcowy na l eża­
łoby odprawić po . . c i c h u — legendo, .  a», lud wtedy z ca łą  swobodąłhśpiewaó mógłby 
pieśni polskie,  „S tr asz . .wego  Majestatu P a n i e “v. i„Do Ciebie P an i» “ , błagalne  we z ­
wanie:  „P rze pu ść  Banie,  przepuść  ludowi Two je inu“ i inne pokutne,  uie zaś 
o Męce Pańsk ie j ,  gdyż uroczys tość popielcowa uie ma za przedmiot  rozważania  
Męki Pański ej ,  ale pokutę i żal za g rzechy.  (O . d. n .)

K s. IV. li.

—    - * ■-------

ROZMAITOŚCI.
Ze Stowarzyszenia Organistów. W dniu 26 stycznia r. b. przedstawial i  

się Jego Eksce lenc j i  Księdzu, Arcybiskupowi  nas tępu jący członkowie za rządu 
„S towarzyszenia organistów Sw. S tani s ława B s k u p a  w Królestwie Polskiem":

Ks. J a n  Mauersberger ,  oraz pp.: H e n r y k  Makowski  (prezes),  Józef  Fur-  
man ik  (wice-prezes)  i Wojciech Kaszyński .

Jego  Eksce lencya  raczy!  przyjąć delegacyę bardzo ł askawie ,  udzieli ł  jej 
Swego błogosławieństwa i przyobiecał  popierać wedle możności działalność S to ­
warzyszenia.

Zarząd Stowarzyszenia Organistów Św. Stanisława Biskupa ogłasza,  iż 
p rzy  lemże stowarzyszeniu założone zostało biuro r ekomendacyjne  dla  o r ga n i ­
stów poszukujących  posad,  gdzie księża proboszczowie zechcą się zgłaszać 
o kandyda tów n a  wakujące  posady.

Biblioteka Związku Polskiej Młodzieży Muzycznej w Warszawie Związek 
P. M. M., odczuwając b ra k  biblioteki muzycznej w Warszawie,  postanowi!  
w mia rę  swoich sił s tworzyć ją. W tym celu zo rganizował  specya lny Komitet  
biblioteczny,  powołując na  głównego bibl iotekarza p. Fel iksa  Starczewskiego.  
Bibl ioteka o t w ar tą  zostanie w lutym i mieścić się będzie w loka lu Związku 
Muzycznego (Żórawia  7 m. 5). Pon ieważ rozwój biblioteki n ieodlączony jest
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od poparcia szerokiego ogółu,  przeto Związek P.  M. M. zwraca  sig do pp. 
autorów,  wydawców,  księgarzy i wogóle do całego spo łeczeństwa z prośbą 
o ł a skaw e  zaof iarowanie dla biblioteki nut  i dzieł,  wchodzących w zakres  
muzyki.

 8 $ 8 ------

O ©  p i s z ą ?

P i j a r a  n a d  wy.s/ .kol rnińl f i  ytuń'<l. — 

Kto h noż e  i p o w i n i e n  j j a t l a d a ć  c h ó r y  
E d . ś c B l n e ? — 2 1 - s / y  k u r s  ł l u z  - K o ś c i e l ­
ne j  ( w A l t d o r f )  pod p r z e w o d n i c t w e m  

Ks.  dr .  I i a b e i T a . — Z m i a n y  t e k s t u  w dru- 
,, ’*!>■ ie j  cz' ęsoi  w y d a n i a  w a t y k a ń s k i e g o . —

ChcaTĆ dobrze śpiewać,  t r zeba  dużo 
nad głosem swoim pracować.  Ktoby 

Hą dz i ł ,  że do dobrego śp i ewu wys ta r cza  
sama tylko umiejętność t ra f iania  in t e r ­
walów,  te.n myl i ł by  się bardzo.  W na ­
uce śpi ewu j e s t  dużo ważnych  punktów,  
do najważni e j szych  j ednak  należy w y ­
szkolenie głosu t. j .  umiejętne formowa­
nie i emi sya  dźwięków oraz prawidłowe 
wymawian ie  wyrazów.  To są rzeczy 
najważni ejsze ,  rzeczy fundamenta lne ,  bez 
których najpi ękui ej szy  nawet  głos n a ­
t ur a lny  będzie posiadał tylko t aką .ffar- 
t o ś g l j a k ą  ma kamień cenny wprawdzie ,  
ale p rymi tywny ,  nie^zl ifowauy.  W o- 
statuicli  la t ach ,  w których radzono nie­
jednokrotni e  nad tem, aby naukę śpi ewu 
zaprowadzią '  w szkole j ako  środek edu­
kacyjny ,  pisano toż niemało o puuktacl i  
wyżej  wspomnianych  'Celem wprowadze­
nia tej nauki  odrazu na właściwe tory.  
Głosy te powtar za j ące  się od czasu do 
czasu,  aczkolwiek nie uwzględnione do ­
tąd należycie,  nie przebrzmiały  jednak,  
owszem tu i owdzie wpływ ich odbija 
się 'Zbawiennie1*  i widocznie na radach 
szkolny cli, dobroczynnych iusty tueyach,  
na chórach Kościelnych i świeckich,  gdzie 
zrozumiano znaczenie t r afnych uwag 
w tak ważnej  sprawie.  Rzecz pewna,  
że naj lepiej  posługiwać się w tej mie­
rze dobrym i doświadczonym nauczyc i e ­
lem, który sumienni e i z poświęceniem 
spełnia  przyj ęte  na siebie obowiązki.
Z rozmai tych j ednak  względów nie

wszyscy  mogą czerpać  z tego źródła po­
t r zebną  naukę.  Wszyscy  atoli maj ą  
w Kościele na chwa łę  Bożą dobrze śp i e ­
wać.  Wypa da  przeto organi stom i śp i e ­
wakom szukać  pomocy w samoksz t a ł ce­
niu z uwzględnieniem wydanych  w tym 
celu podręczników o kształceniu głosu,  
o głosie i wymawianiu ,  o e lementarny  eh 
za sadach estetyki  w śpiewie,  gdzie dużo 
zna jdu j e  się cennych rad,  uwag,  p rze­
s t róg i przepisów.  Po s t a rannem,  nie 
zaś dorywczem tylko przeczy taniu  i prze- 
s t udyowauiu  wszystkiego,  co zmierza  do 
wyszko leni a  głosu,  należy przedewszys t -  
kiem wyśledzić  w sobie te uchybienia ,  
błędy i nawyknienia ,  które tak co do 
głosu,  j a k  i co do wymowy  pozost ają  
w sprzeczności  z wymagani ami  uauko-  
weini i z reguł ami  es t etycznemi.  Na ­
stępnie trzeba, pracować nad tem, aby je 
wykorzenić  w sobie i wyrugowap '  do 
szczętu.  Taka  p r aca  de s t rukcy jna  nad 
tem,  co przez  tyle1' l a t  głębokie z ap u ­
ściło korzenie,  a o czem się nieraz n a ­
wet nie wiedziało,  że j e s t  złem, t aka  
p r aca  j e s t  uciąż l iwą,  która w ym ag a  z a ­
pa r c i a  się i poświęcenia.  Jeśl i  ona ma 
przyni eść  pożądauy owoe, nie może też 
hyc pr aca  j ednego miesiąca albo j e d ne ­
go roku.  ale musi  t rwać  ciągle,  nieraz 
całe lata,  z natężeniem uwagi  przy 
wielkim zasobie c ierpl iwości  aż do s k u t ­
ku. Ręka w rękę z p r acą  de s t rukcy jną  
musi  iść p r aca  twórcza  celem zdobycia  
togo co nauka  i es t etyka  wymaga  od 
organi s ty  i śp iewaka .  Ponieważ zaś nikt  
nie j e s t  sędzią  w własnej sp rawie ,  t r ze ­
ba korzys tać z ewentua lnych  kursów 
naukowych ,  u rządzanych  przez ludzi 
wykwal i f i kowanych ,  aby przy  ich po­
mocy zdobyć ca łą  pełnię fachowej  w ie ­
dzy. Jeżel i  organiści  i śp iewacy  będą
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sio t r zymać  takiej  drogi ,  wtenczas  głosy 
surowo,  gardłowe,  nosowe i krzykl iwe,  
u , si rzonę. . rózinaitein jękaniem i stoka-  
iiiein, zwolna znikną  z chórów kości el ­
nych,  a wadliwe i fa ł szywe wymawidn.d  
zgłosek i wyrazów ustą|>l miejsca czy ­
stej ,  dobitnej  i poprawnej  a r t yku lacy i .
 Wsn r auo zd an i aeh  czasopism muz.-
ko cielny li czyta sio nieraz,  ze w tej 
luh owej miejscowości  powsta ł  chor 
kościelny dzięki i n i eya tywie  probosśBza,  
dzięki s t araniom jak iegoś intel igentnego 
par af i an ina albo zdolnego* muzyka,  który 
umiał  zrzeszyć około siebie młodych lu­
dzi, p r agnących  w godziwy sposób g ło ­
sić chwałę  Dożą za pomocą czystego 
śpi ewu kościelnego.  Rzadko natomiast ,  
a prawie nigdy nie zdarza, się ezytać 
o tein, że j a k i ś  uzdolniony człowiek 
z innej sfery n. p. handlowej  albo r ze­
mieślniczej  z nie-muicjszeni powodzeuiein 
dopiął  zamierzonego coju. g romadząc  
dzies iątki  ochopzycli śpiewaków na chó ­
rze kościelnym.  Z p raktyk i  zaś wiadomo,, 
że dużo chórów katol ickich zawdzięcza  
swoje istnienie nie osobom up rzyw i l e jo ­
wanym w społeczeństwie,  ale właśni e 
j ednos tkom' .ene rgiczni e j szym wśród zw y­
czajnych ludzi.  To też, kiedy gazet a 
poda czasem podobny fakt  do wiadomo­
ści, czyt a  się o mm nie tylko z zado­
woleniem, ale z przy jemnośc ią  i rad >- 

J e i ą .  W (iyccezyi liflfflsp.sk i ej leży mało 
znane miasteczko S i e r s li ab  n, w któ- 
rem chór kościelny od lat  40  wy wi ą ­
zywał  się spraw n i e?B  przy j ę tych  na 
siebie obowiązków.  A kto był założy 
cieleni jego? Oto m„j s te r  krawiecki ,  
zmar ły  w- tym roku Chrys t ian  Waty and, 
który po "zdobyciu potrzebnych mu wia ­
domości.  przewodnicz} 1 swój emu chóro­
wi przez d ługie  la ta  aż do starości .  
Przed niedaw nym dopiero czasem,  sku t ­
kiem u t r a ty  sił, u st ąp i ł  miejska d rug i e ­
mu, ale pomimo podeszłych lal śledzi! 
j ako  dy ry gen t  honorowy posrepy swo­
j ego chóru,  a chór  cenił  zawsze wysoko 
zdanie jego.  Podobnie j a k  w Sierslialin 
mogłyby w wielu miejscowościach Jo  - 
ws t awać ićlióry kościelne,  które śp i ewa­
łyby  także w godziwy sposób uaN&liwa- 
łę Bożą,  gdyby zdolniejsze jeduoslki  po 
odpowiedniem przygotowaniu  zdobyły 
się na odwagę i zawiązal i  kółko śp i e ­
wacze.  Do tego pot r zeba  tylko trochę 
dubrej woli i wy t rwa ło śc i .  Wiadomo,

że ks. dr. I laberl  oprócz kursu  niuz.- 
kościelnego w St. I>iilten przewodniczył  
w 1906  r. jes zcze  takiemuż kur sowi  
w Altdorf,  w Szwnjcaryi ,  u rządzonemu  za 
zgodą b i skupa  d.yecezyi Chór przez ko­
mitet  t r oszczący się o rozwój śpi ewu 
kościelnego.  Na kurs  przybyio tym r a ­
zem niel iczne grono kapłanów,  o r ga n i ­
stów’ i nauczyciel i ;  zapisało się zaledwo 
34  uczestników’. Nie t r zeba  j ednak  s ą ­
dzie,  j akoby  brak za in t eresowania  się 
był p r z yczyną  tak niel icznego zjazdu;  
przeciwnie,  chęci były j ak  naj lepsze,  
tylko komitet ,  wyznacza j ąc  na kurs  pięć 
dni w7rześniowycli  od I I  do 15-go,  nie 
zwróci ł  uwagi  na to, że w tyeli samych  
dniach kapłani  odbywal i  rckol lekcye 
dyocezyalne,  a młodsze s i ły  nauczyci el ­
skie zostały wezwane na mai iewra j e ­
sienne.  Miirio to nie zaniechano kursu ,  
a ks. I laberl  s twierdza publicznie,  że 
uwaga ,  pilność i pracowi tość  u s ł u c ha ­
czów nie pozostawi ła  nie do życzenia .  
Tegoroczny kurs  w Altdor f  był 2I-szyni  
kursem muz. -koście lnym pod osobistem 
przewodnic twem nies t rudzonego dz ia ł a­
cza, który ogromem p racy i si łą woli 
s łusznie  zdumiewa współczesnych.  W y ­
l iczymy tu jeszcze  w porządku ch rono­
logicznym wszys tki e  kursy,  które od 
r. 1840 odbyły się pod przewodnic twem 
ks dr. HabeiTa:  1. W mieście Fre i sing  
1800 r.; 2. w Laudau [891  r.; 8. 
w Nympli enburg 1891 r.; 4. w Solno- 
grodzie 1892  r.; 5 w T rewir ze  1892 l\; 
6 w Wil (St. Gallen) 1893 r.; 7. 
w’ Wy rcbu rgu  1898 r.; 8. w St. Pol­
len 1893  r.; 9 w Dortmundzie 1894 r ; 
10.  w Bambergu 1894  r.; 11. w I le i l igen-  
s t ad t  1895 r.; 12. w Maryenbadzie
1895  r.; 13. w S t r a sbu rgu  1897 i\; 14 .  
w Tu ryn i e  1S98  r.: 15. w Paderbo rn ie  
1898  r.; 16. w Wiedniu 1900 r.; 17. 
w St. Gallen 1903 r. ; 18. w Lutomie-  
rzycacl i  1905 r.: 19. w Badenie 190G r.; 
20.  w St. Po lten L90G r.; 21.  w A l t ­
dorf  190G r .  W handlu ks i ęgarsk im
ukaza ł a  się j u ż  d ruga  część wydania  
wa tykański ego  pod tytułem Communc 
Sanctoruiit, obejmu jąca  06 stron druku.  
S ta roży tne  melodye tej części  zgadza j ą  
się z wydaniem benedyk tyński em L i ­
ber Gradittdis z 1895  r. jes zcze  w’ięcej,  
aniżeli melodye podane w pierwszej  
części  t. j .  w Kijrit.de. W  sferach muz.- 
kościeluyeli  wywołuje  zdziwienie  ta oko-
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l icznośe,  że w ki lku miejscach zmienio­
no dotychczasowy tekst .  Zmiany są 
wprawdz ie  nieznaczne,  ale dostateczne 
do czynienia  z ar zu tu ,  że tekst?.graduafu 
nie zgadza  się z t ek s t tm mszahi .  Wspo ­
mniane modyf ikacye dotye-zą 12 mszy.  
1 tak n. j ® w  mszy  Ego aiittyn zmie ­
niono w int roicie fructU era  na fru c ti fi-  
cari; w mszy S ta tu it zmieniono w t r ak -  
lusie benedictionibus na benedictione, a in 
capite zastąpiono wjn-azaini s u p e r e a p u t\  
w mszy  Os ju s t i  (pro Abbat . )  opuszczo­
no w g radua l e  a te po wyrazie  petiil, 
dalej  brak L ib a n i  po wyraz i e  cedrus] 
w mszy Loguehar  opuszczono w (jfferto- 
riuin post earn j) 0  wy razie mrgines', w mszy 
Coffncfai zna jdu je  się w introicięi zakoń­
czenie u on me repellns .zamiast  timui, 
w komuni i  zaś b iak  dotychczasowego 
zakończenia oleo laelitiae prue consortibus

tius i  t. (1. Po skons ta towaniu  tych róż­
nic; w nowych a rkuszach  e d y c j i  w a t y ­
kańskiej  d ruka rz  L. Sehwann z Dyssel -  
dorfu wys ła ł  ezemprę feej  do Rzjnnu za ­
pytanie ,  cży wspomniane  powyżej m i e j ­
sca  są umyślni e zmienione dzy też ża-  
c.hodzą tylko omyłki  w d ruku  Na to 
ot rzymał  oft dy rek tor a  d ruka rn i  waty-  
kańskiSJ" odpowiedź,- że cytowane  w a ­
ry auty nie są  omyłkami ,  ale zmiany  są 
zaprowadzone z r ozmysłem.  W o b H  tego 
powsta j e  teraz kwestya.  czy dokonane 
zmiany w gradua le  dotyczą  lakże m s z a ­
łu? Pewna f i rma nakładowa,  p r zygo to ­
wując. nowe wydan ie  mszału,  wysła ł a  
j u ż  odnośne zapyt an i e  do Kon gre ga ey i , 
ale dotąd nie nadesłano je£zc-ż’e odpo­
wiedzi.  A rozwiązani e sp r a wy  j e s t  liądź 
co badź ciekawe.

X. L . 31.

.1/1 a ł a  r u b r y c e l a .

R o k  19  0 7 .
M A l i  Z E  C.

2. Sob. K om ple ta  ( jak przed 1-wszą Niedz.  Postu).
j- 3. Niedz. III Po s tu  2 kl. Ryt .  połnw. Kol. fioł. Org.  milczą. N a

J u tr z .  wszyst.  jak w 1 Niedz.  Postu.  Zarn. To Deum sp. się respons;  Lamen-
tabatur .  M sza  ffięnli, bez (GL, ale z-Cr .  N ieszp . o ś Kaz iii. W.  (I-sze).  Cale
-a; Koiuinunalu Wyzn.  nie bisk. Kolor  na  Nieszp. biały,  okadź,  n i eobow.  4 świe­
ce. N aboż. pasyjne.

4  Pon. Ś. Kazimierz-u królewicza,  wyzuaw.  y. Ś . i ę t o  zdw. 2. kl. kul. 
biały.  Msza: Os just i  Gl. bez Cr.

9. Sob. Kompleta ( jak przed 1-szą Niedz.  P.).
Uwaga. Ju t ru  organy gra.ją, byle poważnie i nie hałaśl iwie.  

N a  oł tarzu można ustawić Lrochę^kwiatów.
f  10 Niedz. !V Po s tu  (Laetare) 2 kl. Ryt .  połow. Kol. flol. Na J u tr z .  

wszyśt.  j a k  w 1 Niedz. P. Zam.  TtV Deum, r e sponsoryum Attendite.  M sza
Lae tare ,  bez Gl., ale z Cr.  ^ m f l f c t o s .  do rubryc.  poszczegól.  dyecezyi.  N a ­
boż. Pasyjne.

16. Sob. K om pleta  (jak w niedziele poprzedzające) .
Uawagi. 1) Dziś przed Kompl.  należy okryć  wszystkie o b r a ­

zy i krzyże fioletów, zasłonami .
2y.~0d j u t r a  aż do W.  Czwartku ,  jeżeli  nabożeństwo odprawia  

się u w i e d ź ,  lub Feryi ,  opuszcza się Gloria P a t r i  w nast .  częściach:
a) na  Jut rzn i  w końcu ps. Venite exul temus,  -njraz w ostat.  Res-
ponsor;  b) we Mszy. w Introicie-;? c) podczas Aspersyi ;  d) na Kom­
plecie w respons.  „ In  manus  tu a s“ .

3) Ju t ro i w Niedz. Palm.  Aspersya  śpiewa się podł.  właśc.  
melodyi,  bez Gloria P ą ln .
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jfr 17 Niedz. Męki P. I ki.  Ryt .  połowu Kol. fiol. N a  J u tr z .  Invit .  Rodie;  
w i  wierszu ps. Venite opuszczają się s łowa „ ILodie si vocein“ natomiast  wiersz 
ten rozpocząć należy od słów: sicut  in ex a ce rba t io ne“ . W końcu tego ps. opu­
szcza się Gloria Pa t r i .  II.  Vexii la regis.  Ant,  śp. j a k  w zwyk łą  Jjjiedz. (Ant. 
Kon sunt  loquelae).  Ps.  Coeli on n ar r an t  i t. d. Zam. Te Deutn śpiewa się res-  
pous: Quis dabit ,  przyczem Gloria Pat r i  się opuszcza,  '(sza  Judica (Gloria 
Patr i  w luLroicie opuszcza się) Bez GL ale z Cr. N ieszp . o jutrz .  święcie (św. 
Gabrye la  Arcban.)  Ant.  Ingresso  I)-no H. Christe.  Ant.  do Maga.  Ingressns.  
( y i l l / j J J  W sp .  Niedz. (Abraham)  i ś. P a t r y k a  B. W. (Amavit).  Kolor  na  Nieszp- 
b ia ły  i o rgan g ra.

Uwagi. W przyszły \Vtorek p rzyp ada  urocz.  św. Józefa.  Or ­
gany  g ra ją ,  naboż. odprawia  się o ile można uroczyściej ,  o ł t arz  
odświętnie przyst roić  należy.  Jeżeli  dzień ten obehudzi się ze świo-.i 
t owaniem,  jutro wiecz. odpraw ioną  zost. urocz.  Kompleta W r e s z ­
cie pamiętać należy,  żę.  w tymże dniu żadnej żałobnej \Iszy, nawet  
pogrzebowej  odprawić nie wolno.

19. Wt. Ś. Józefa. Oblubieńca N M. P. Patr. Kościoła Powszech. Świę-" 
to zdwój- 1 k 1., bez okl  Świętowanie nie wszędzie obowiązuje.  M sza  Jus tus  
Gl. Cr. Kol.  biały.

23. Sob. K om ple ta  ( jak w przeszłą- Spb.)
Uwagi.. Na  ju t ro o rgan is t a  dokładnie wyuczyć wdnien swe 

chóry  wszyst.  śpiewów kancyona łowych ,  k tóre  należy wykonać pod­
czas obrzędów,  jako to: 1) Aut.  Hosanna ,  2) Respons.  Oollegerunt  
lub In monte Oliyeti (najlepiej od recytowaó by nie przedłużać n a ­
bożeństwa);  3) Sanctus;  4) Pueri  hebraeorum;  5) Cum appro p in ąu a-  
r e t  (podcz. proc.); 6) Gloria,  laus; 7) Ingrediente  Domino (przy 
wejściu do kościoła);  ,8) l l y m n  „O C r u x “ (podczas s t ac j i ) .  Wszys t ­
kie te śpiewy,  jako też i podczas Sumy wyko ny wa  się bez o rganu.
N ie  wolno pow yższych  śpiewów łacińskich  zam ien iać na polskie. Jeżeli 
zaś był gdzie przeciwny zwyczaj ,  należy pierwej ,  w całości,  wykonać 
śpiewy liturgiczne.  Toż samo tyczy się wszystkich śpiewów W ie lk o ­
tygodniowych.

f  24. Niedz. Palmowa. 1 ki. Ryt.  poło w. Kol.  fiol. Org.  aż do końca 
Nieszp milczą. N a  ju tr z .  wg&yst. j a k  w Niedz. poprzed.  Ost.  respons.  Cir- 
cumdederunt .  Po Aspersyi  ce remonie  święcenia i rozd.  palm,  poczein urocz,  
procesya,  w końcu s tacye i ad o ra cy a  krzyża.  M sza  Doiniue.  W czasie czy­
tania przez Celebr.  Pasyi .  chór może wykon,  hymn y  i motetty o Męce Pańskiej .
GI. nie ma, ale Credo.  N tese-p. o N i e d z . | | r y t  połowu) Aut.  Divit. Ost.  ps. In
exitu (ton. peregr inus ) .  II.  Ve\ i i la .  Ant, do Magn.  Scriptuin.  Kol.  fioł. Naboż.
p a sy jn e .

Uwaga. W nast .  t rzy dni V. Tygodnia o rgan  milczy, kolor
szat  śś. fioletowy; msze ża łobne wzbronione,  prócz pogrzebowej .

27. Śr. Wieczorem w większych kościołach odprawia  się pierwsza Ciemna 
jutrznia, rozpoczynająca się od Ant. Zelus domus tuae.  O rg a n  milczy.  O b rz ę ­
dy i wszyst  szczegóły t ak  podczas tego naboż.,  j a ko  też i innych nabożeńs tw 
ostatnich t r zech dni przed Wi e lkanocą  należy dok ładnie  prze.studyowaó podług 
książki  p. t. „ W iadom ości liturgiczne ks. S . G rab .“ (st i .  166 — 197).

Uwaga. Wszystkie śpiewy tych dni należy wykonać  j a k  naj -  
solenniej,  wyuczywszy t a ko w j eh  chóry na jeden głos,  chóralnie,
podł.  kancyona łu  ks. J.  Surz.  lub na k i lka  głosów,  podług kościel­
nych kompozy to rów1, j ako  to: Hal l era ,  Wi t ta ,  Stehlego,  Sit igerber-  
ge ra  i t. d. Opuszczać i zmieniać w tekście nic nie wolno.

28- Czw. Wielki. Wieczerza Pańska. R y t  zdw. 1 ki. Kolor biały M sza  
j ed na  tylko,  uroczysta:  Nos autem.  GR.jdzwmny uderzają) .  Po ukończ,  śp ie­
wu Gloria o rgan  milknie aż do G lo n a  W J H j b o t y .  Cr. W czasie urocz Ko­
munii wiernych podczas Sumy, można wykonać  j ak ie  hymny  i motety o Najśw



J\r9 1  i Ś P I E W  K O S O I E L N Y. 45

S a k ra m e n c i e .  Po S a m ®  nroez.  P roc. z N. S a k r .  do C iemnicy  ( P a u g e  l ingua)  
Potom N ie s z p o ) ij  c zy tane , jj’®bi iażenid  o ł t a r zy .  —  W iec zo rem  5ltt'e»MKa J u t r z n ia , 
gdzie  zaś  t a k o w a  siei nie o d p ra w ia ,  na leży  odśpi  -wać w tym że  czas i e  G orzkie  ża le .

29- Piąt. Wielki. Dzień Śmierci P. i.jRy-t. zdw.  1 kl.  kol .  c za rn y .  A d o -  
ra cya  K r z y ż a  (Eećle I i gnum i Gr ux  fidelis)'  , P rocesya , L i tu r g ia , N ie s z p o ry  c zy ­
tane. P roc. do grobu  (R e & s s i t  pa s to r ) .  Po W ś p i e  w. l i turg.  n a k a z a n y c h  śp i e ­
wów,  mo ż na b y  d la  ludu za in to now ać  odpowie 1 n i e p o l s k i e ,  j akoto:  podczas 'A.  lo- 
r a cy i  Krzyża :  „ K rz y żu  ^ w i ę t y “ , a  po p roce sy i ,  p r zy  g rob i e  „ P l ą c z c i e  Anie l i " .

W iec zo rem  CKemna J u t r z n ia , gdzie  zaś  jej  nie ma,  na l eży  odśpi ewać  
„ G o rzk ie  ża le " .

30. Sobota Wielka czyli Święta. R y t  zdw.  l kl.  Kol fioł i b ia ły .  C e ­
r emon ie :  św ięccenie o g n ia , granów , p a s c h a lu , a  po p r zecz y t an i u  p r o r o c t w ,  p o ­
św ięcenie  w ody. L i t an j a  do Wsz .  ŚŚ., wre szc i e  o ro czy s t a  'M sza  bez l n t ro i t u .  K y ­
r i e  bez o rg .  Po tem o r g a n  g r a  aż  do końca .  Po Ep is t o l e  A lle lu ja .  Offer tor .  
nie ma .  (Z am ia s t  O f e r t ,  n ale’0  g r a ć  n a  org .  p r e l u d y a  na  t e m a t  Al leluja) .  
Agnus  l)ei  nie ma.  W  końcu  Wszy u roczys t e  N ie szp .  s k ł ad ,  się z j e d n ę | o  ps. 
i Magni f .  (Ant .  do ps.  Allel .  Ant .  do Magni f .  Te sp e re ) .  W końcu:  I te  Mi ssa  
est  Allel .  Allel .  P e o  g r a t .  A11. Allel .

Po Mszy ro zp o cz y na  się Czas Wielkanocny.
Y 31 Niedz Wielkanocna. Zmartwychwstanie P. N. J. Chr. świę t o  zdw.  

1 k \* '7 A  okt .  uprzyf f l l .  Kol .  biaty.  R a n o  przed wschód,  s i ońca  R e zu r r e k c y a ,  
podf.  kan eyo n .  ks.  Jd tS u rz .  (O rg a n  zac z yn a  g r a ć  dop i e ro  na  pieśń „ W e s o ł y  
nwiii?). Po R e zn r r .  J u t r z n ia , j ak  w kan ey o n .  ks.  Surz .  M s z a  Re .sn r r e \ i .  Gl. 
Cr.  P r ze d  E w a n g .  S e k w e n c y a  „V ic l i m a e u . W końcu  I t e  m. e. Ali.  Ali. j a k  
wczora j .  N ie szp .  Wielka ,nocne,  bez h y m n u  i bez V. Ost .  ps.  In e \ i t u .  W k o ń ­
cu R e g in a  coeli ( aż  do T ró jcy  św.).

K o r  e s p o n d e n e y  e.

Kielce, Pogrzeb ś. p. biskupa Kulińskiego.
Z góry  zaznaczyć  muszę,  że chóry ka t ed ry  Kieleckiej  świecki  i s emina ry jny  

p rzedst awiaj ą  się obecnie bezporównania  korzys tniej  niż za czasów słynnej  pamię ­
ci g łuchego organi sty .  Zas ługa  to ks. profesora Smol ińskiego i p. Miłka obecne­
go organi s ty .

Żałuj ę bardzo,  ze nie miałem sposobności s łyszeć pierwszej  mszy św. w y ­
konanej  przez chór  a lumnów w dniu pogrzebu ś. p. bi skupa Kul ińskiego unisono 
podług gradnalu .  B.orąe j ednak miarę z offieium d e f u n e t o p m  śpi ewanego zu pe ł ­
nie poprawnie,  równ >. z zachowaniem czystości  wymowy,  akcentów i respi raeyi ,  
domyślać  sic godzi,  że msza g r adua lna  wypad ła  bez za rzutu .

Druga msza Casciol iniego odśpi ewaną została przez chór  a lumnów za d a ­
walająco,

Trzec i ą  mszę nieznanego mi au to ra  wykonał  chór  ka tedralny pod dy rekcyą  
pana  Miłka.

Wresżcfe  podczas ostatniej  celebry odprawionej  przez J. E. b i skupa Zdzito- 
wiockiego wyst ąp i ł  znów chór s em ina ry jny  z mszą  żałobną E t t a  śp i ewaną  a, ca-  
pella.  Jakkolwiek  niektórzy muzycy upa t rywa l i  braki  w wykonan iu  tego utworu 
—  mojem zdan i em— i w tym wypadku wykonawcy zasłużyl i  na ca łkowi t ą  pochwałę .  
Zważywszy  bowiem,  ż e ‘ śp i ewacy  zmuszeni  w czasie ograni czonym wys tudyować  
k i l kanaści e nowych numerów odbyli  mnóstwo prób bezpośrednio przed wys tępem,  
że w s amym dniu pogrzebu forsowali  gard ł a  od 7 rano do 2 popołudniu,  śp i ewa-
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j ą e  naprzemian offMjum defuuctorum lub kompozycye na glosy,  że znajdowal i  się 
w podnieceniu,  wywołanom przez niezwykle  audy to ryum,  złożone z ki lku oljflKh 
b i s k u p ó w ,  delegatów różnyeh kapi tuł ,  mnós twa p rzyj ezdnych  kapłanów i d‘o,borowej 
puliliczno.ści, zważywszy,  wreszcie techniczne właściwości  chóru ka t edralnego,  ua 
który ni w zwyk łym czasie niepodobna odpowiednio us t awić  3 0  śp iewaków,  a na 
który mimo to iure caducą,. rozdano 60  niletów wejścia d la  osób post rounyc l i . - — 
zrozumiemy,;, 'że\ dyrek tor  i śp j ewaey dokazal i  n ies łychani e t r udnego zadan ia  w y ­
s t ępu jąc  w tych warunkSeh.  W  introicin,  Kyrie i Sc kw ene y i— podług Wit ta  ogni ­
sty temperament ,  ks. dy rek tor a  dokazał ,  że produkcya  poszła dość gładko.  Dopiero 
Sanc tu s i Benedictus,  w którycli  ł t enory często zmuszone były boliatersko a t ako ­
wać wysokie „ b “ . wyszły  nmco sła-biej. Będzie to przes t rogą, -na przyszłość  dla 
dy rek tora ,  j a k  w podobnych razach śpiewaków oszczędzać.

Drzy gas t rum doloris nieobeszło się bez nprzywi l ejowanogo „Liber a  Kielcen- 
s e “ wykonanego. . .  j ak  zwykle, . ,  przez zgromadzone duchowieństwo:  Śpiewał  j es zcze  
chór  z chiopięźemi głosami  p rzy  akompaniamenci e  organowym samego p. Miłka 
i śp i ewał  bez zarzutu.  Wreszcie  chór  a lumnów przeszedłszy  do p resb i te ryum 
prolmwat wykonać j a k i ś  żałobny motet,  co mu się j ednak  w braku,  a zwłaszcza  
wobeu'  pomocy barbar zy ńeów amatorów,  zupełnie nie udało.

Uwieńczy ła  obrzęd nasza  pieśń „Wi t a j  Kr ó lowa"—  wspania ł a ,  choć w tym 
wypadku l i turgiczni e nie usprawiedl iwiona .

•Już wyżej zaznaczył em olbrzymi postęp chórów katedra!nycE Kieleckich 
dzięki emr g i czue j  i wyt rwałe j  p r acy  ks. prof Smolińskiego,  za co niewątpl iwie  
nalepy mu się uznanie i na jgorę tsza  pochwała.  Nie znaczy to bynajmn ie j ,  że
chóry tameczne s t anęły j u ż  na wysokości  swego zadania.  Pominąwszy  bowiem
możl iwe błędy a r t ys tyczne ,  j ako  mniej luli wiece,j podlegające dyskusyi ,  widocznie,  
że chóią nie zawsze  k r ępu j ą  się przepisami  l i turgicznemi.

Mianowicie przydałoby się przestrzegal i ,  aby części takie j ak  gradua le ,  cif:, 
fer toryi im, Cominunio nie były nigdy opuszczane,  aby na m s za ch ",śpi ewanych co­
dziennie w katedrze organista,  nietylko ,organcm lecz i głosem własnym odpowia­
dał,  a b j  chóry nie kazały na siebie p ę k a ć  po ki lka minut ,  gały się ukończy 
iśpiew oeleb ransa ,— o ffitem wspominam dla całości mego króciutkego spr awozdani a .

Wogóle jednak  usterki  powyższe nie os łabiają  dodatniego wrażenia  j a k i e  
wyniosłem z pogrzebu ś. p. Life Bu pa Kul ińskiego i ki lkudniowego pobytu w Kiel­
cach.  KDwszcni, ż-nając stan śpi ewów w katedrze przed trzema laty i porówny-
wiijąc j e  z tern co . .zastałem dziś,  ośmielam sie nawet  w imieniu 'ogóln mitoŚDików
śpiewu l i turgicznego i dyrektorom chórów, i alumnom,  i świeckim śpi ewakom 
Kieleckim sukcesów widocznych powinszować i na p r zysz ł ą j e  życzyć coraz w ięk­
szego -w ich pflfcy pow od zec a .

K 8  A . 1.

Z Dyeoezyi Wileńskiej
Cicho i g łucho w „Śpiewie Kg.ścielnym" o tem, co się dzieje na polskie,1 

Litwie.  A jednak mamy do zanotowania cala  wiązankę faktów' nieobojętnych dla 
czytelników.

Najpiferwej muszę zanotowTnć, że dnia  8 i 9 s i ycznia  odbył  się w Wilnie  
zjazd organistów.  Rezul t at  z jazdu widzimy z protokółu: „Działo się w Wilnie  dnia 
8 i t y c z n i a  1907 r. w mieszkaniu J. W-go Proboszcza po-Bernardyńskiego Kuśeio- 
la,  W-go  ks. Kretowicza.  Na  zebranie przybyl i  ks. J an  Kretowiez,  ks. Józef  Czap- 
hk ks. Tadeusz  Makarewicz ,  pp. organiści  Ludwik GHy&gł kość. Św. Jaua ,  Jan  
Leśniewski  kOśl^po-Bernadyński ,  Jan  Butryinowicz kość. Ka tedra lny,  J an  Cedrowski  
kość. ^Św. Ducha,  Ju l i an  Szwabowiez  k ^ 8 j  Św. Jakóba,  Witold Zdanowski  z Osz- 
miany,  Antoni Markowski  z Ostroga,  gul) Wołyńska ,  Albin Brzostowski  z dek.  
Radmiskiego,  F r anc i s zek  Katarski  z Krynek,  Józef  Michalski  z Grodna,  F r anci s zek 
Mielech z P ińska ,  Kazimierz  Mierzyński z. Granżyszek,  Bolesław Wołtuszo z Olkie- 
nik,  S tani s ł aw Kazuro z ^Nieświeża gul). Mińska,  Edward Girdo kość. Sw.  Te ­
resy  i inni.
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Po zagaj eniu  zebrania przez ks. Kręto >\ ieza, który w t reściwej  i p ęknej 
nr.ov»ie powita) zebranych,  przys tąpiono rio wyborów Na prz.ewodnicz.ąeegO zebra-  
11 i;i powołanpjjjl>. Ludwika Grerynga, na d l c r c t S z a  p. Leśniewskiego.  Zebrani  mieli 
(Id r ozs t rzygni ęc ia  dwa pytani a :  I) 0yy s t owarzyszenie  organistów j e s t  potrzebne;
11) Czy- ustawa-'  w Królestwie j e s t  w Cesars rwie odpowiedn-iąj, Co do pierwszego 
jednogłośni e postanowiono,  ż.ę s t owarzyszenie  jest  potrzebne Drugie pytani e w y ­
wołało ożywioną dyskusyŚ W-znano  za konieczne do celów s towarzyszen ia  dołą­
czyć—  „reformę muzyki  w <4 u uli u Kościoła Katol ickiego,"  zrębie nieznaeżne zmia 
ny w ust awie,  obrać za patronów św Cecylię i św Kazimierza .  Działalność s to­
wa rzyszani a  r ozci ągnąć  na dyeeezye:  W i leńską,  Kowieńską,  Łucko-Żytomie rską  i u, 
M ńską.  Po czerń jednogłośnie us t awę przejęto.  Zebranie  postanowiło wybrać  t y m ­
czasowy zarząd.  Weszl i  doń ks. Jan Kretptf. iezB ks, Makarewicz ,  ks. Brazis  oraz 
pp. Ludwik Gćr^ng.  Jan  Leśniewski ,  Witold Zdanowski  i Franci szek MieJcęh.  
którym jrolecono spr awę  za legal izowania  s t owarzyszen ia .  Wreszcie  zebrani  pos t a ­
nowili wraz z wyrazami  najgłębszej  czci, synowskiej  miłości i posłuszeństwa zło­
żyć us t awę i spr awozdani e^z  posiedzeń JĆgb Ekseelehcyi  Biskupowi Wil eński emu 
Ks. Edwardowi  Baronowi Roppowi,  prosząc o błogosławieństwo i poparcie  sp r awy  (Sto­
warzyszania .  Zebrani  wyraża ją  swą  wdżięezność’ W ks. Kre.towiczowi za udzie l e­
nie lokalu na zebranie ,  oraz wszys tk im,  co j a ka bą dż  pomoc okazal i  “ Podpisy.  1

Us tawę i protokół polecono doręczyć J.  ’E. Biskupowi i przez ks. Maka rewi­
cza, pp. Ludwika  Gerynga,  Witolda Zdanowskiego i F r anc i s zka  Mielecka.  Biskup 

pjMpg-atów p rz y j ą ł  bardzo uprzejmie,  długo rozmawni ł  o s p r a n i e  s t owarzyszeń, a ,  
przyrzekł  opiekę i na znak życzl iwości  udzieli! delegatom pasterskiego;  błogosła­
wią ństwa.

Drugi  fakt  pocieszający.  Hrono znawców muzyki  kościelnej  powiększył  p r z y ­
były) z z ag ran i cy  ks. Teodor Brazis.  dokąd był pos i any przez J .  E. Biskupa Roppa, 
S tudya  muzyczne  ks. Brazis  chlubnie  ukończy ł  w Ratysbonie .  Oprócz zwykłego 
kursu przez siedm miesięcy s t udyowa ł  kon tr apunkt  pod kierunkiem Hal lera  vr re­
zul tacie  czego napisał  inszęym której  II ller napis ał ,  że p ie rwszy  to wypadek 

j ego długoletnim nauczyci elsk im zawodzie,  by uczeń opuszczał  szkołę z tak 
g run towną  znajomości ą wiedzy muzycznej ,  j a k  s twierdza  nap is ana  msza.  Msza
ks. Brazisa robi wrażenie  poważnej ,  stylowej  kompozyc j i  kościelnej .  Duch Hal ler a  

Rzuć  w każdym szczególe.  Autor  w każdym akordzie złożył hołd mist rzom
's woim i sc i s łym fo.moin muzycznym,  Ale t.em na nieszeżęście za ta r ł  w ła sną  in­
dywidualność.  która  nam ni epozwala ocenić twórczego ducha  j autora .  Poczekamy. . , .

W R.ityshoifie obecnie się kształci  p. Władys ł aw  Kal inowski .  Według zdania 
Rennera  i Haber la  najzdolnejszy muzyk z całego kompletu obecnego kursu .  Dr. 
f laber l ,  który nie zna się na grzeczności ,  gdy chodzi o wygłoszenie  sp r awiedl i ­
wej krytyki ,  o p. Kalinowskim powiedział ;  „Pan  gr asz  cuduiek" Ci, co bliżej zna- 
J% Haber la ,  j a k  również świat  muzyczny,  wiedzą  czego wa r t a  t aka  kry tyka .

Mamy nadzieje,  że p. Kal inowski  po powrocie z Ratysbuuy obejmie posadę 
organi sty  w Białymstoku,  gćhie mu pola do popisu ze swojemi  niezaprzeczonymi 
zdolnościami nie zabraknie.  J edyny  to punk t  w dyecezyi  naszej ,  gdzie i kościół
1 wspani a ły  organ i l i czna in t el igentna a szczerze katol icka paraf ia dostarcza 
eenuych danych  do p r acy  Muzyczno-Kościelnej .

Na zakończenie wspomniefó należy,  że J. E.  Biskup Ropp ogromnie się i n t e ­
resuje ruchem ku reformie.  Sam się z a jmuje  bytem organi stów,  wydał  j u ż  nawet  

owieduie inst .nikeye1 niektórym ks. ks.  Dziekanom, zmierzaj ące  do lepszego bytu 
organis tów.  Wobec tych danych  śmiało twierdzić  inoźua, że Wilno się rusza.  Ży-  
ezyc tylko należy,  aby fatalne losjjf! które  naj lepsze nieraz, chęci w niwecz obra-  
eaj ą ,  nas  ominęły.

K s. M akarew icz.

4
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Odpow iedzi Redukcyi.
ł

8 . p . Borejko w Kłecku. P rz e d e w sz y s t k i e m  po l e c a m y  dosko na ł y  komple t  
n i e s zpo rów  G r i e s b ac h e r a  Psa lmi  v e sp e r t i n i  n a  4 gł .  mieszane .  J e ś l i  chodzi  
o ł a t w e  n i e sz p o r y  to m o ż em y  ró w n ie ż  polecić J o o s a  op. i op.  14 lub Gro is s a  
n a  1 lub 4 gł .  mie szano .  Doskona ł e  3 g ł o s ow e  n i e sz po ry  do Matki  Boskiej  
s ą  P ag e l l i  op. 34 w wyd.  Cap ry ,  m ożn a  j e  śp io w ać  na  chó r  3 g ł o s o w y  męski  
lub  mi e sz an y  w  t en  sposób,  że p a r t y e  t ono r u  2-go  śp i e w a  so p r an  lub a l t .—  
Z p r e l u d j ó w  po l ec am y  pod ręcznik  k i e szonkowy  Su rzy ńs k i eg o  lub p r c lu dym  ks. 
W a l c zyń sk i ego ,  zw łaszcza  op.  5p |  — O ku r s ach  możomy  coś powiedzi eć  dopi ero  
w  mie s i ącu  rnaju lub cz e rw cu .—  Pr zy  dane j  ilości g ło só w  może  zbyjwczna b ę ­
dzie  Miks tu r a ,  g dy ż  zanad to  będz ie  s i ę  p r z e r zynać ;  przy  dwóch m a n u a ł a c h  m u­
s i a ł a by  być  znacznić? 'w i ęks za  ilość g ło sów.

Sz. p. P u tc low ski w N ow. Mieście. N a  r az i e  z o f i arowane j  kompozycy i  k o ­
r zys t ać  n ie  moż em y  z t e go  g łó w n ie  w zg l ęd u ,  że an ty f o na  , A lma  Red.  M a t e i  
p o t r z e b n a  j e s t  n a  a d w e n t ,  k tó ry  j u ż  p rze szed ł  n ad t o  obecn ie  m am y ,za pe ł n i on e  
dodatki  do kwie tn i a ; ;  późn ie j  zaś  r e d a k c y a  p rze jdz i e  z a p e w n e  w inne  r ęce ,  nie 
mo żem y  więc  ko r zys t ać  z ł a s k aw i e  o f i a rowanego  n a m  u two ru .

S . • p. W ie.riord w Mostach Wielkich  (Galicya) .  D z i ę ku j em y  Se rdeczn i e  za  
życz l iwość  d la  na sze j  rodakcyi ,  g d y b y ś m y  więce j  miel i  t aki ch  a bo ne n tó w ,  wtedy  
mo g l ib yś my  z ł a t w o ś c i ą  r oz wi nąć  na sze  w y d a w n ic tw o .  Z l i s t ów ko l e g ó w  p a ń ­
ski ch widać,  że t r z eźwo  p a t r z ą  n a  r zeczy ,  skoro k i e ru ne k  da neg o  p i s m a  ich 
razi ,  gd yb y  tak  wszyscy  s ię z ap a t r yw a l i ,  wówczas  p od ob ne  w y d a w n i c t w a  p r z e ­
s t a ł y by  i s t n i eć  i p r zynos i ć  szkodę.

8 z , p. WrMLewski w  Grodźcie. Począ t ek  śp i e wn ik a  ks.  Mocjsyńskiego w y ­
ś l emy  po p o n o w n e m  wydruk owa n iu .  Mi s sa  T e r t i a  i Q n a r t a  Ha l l e r a ,  kosz tuj e  
pa r t .  tiO kop.  g ło sy  po 12 kop.

S z . p . K ącki u; Luhotyniu. W  r. b. p r e n u m e r a t o r z y  ża d n eg o  specya lne go  
p r e m i u m  n ić  o t r z ym a j ą .

S z . p. Eadom iński w Aleksam lrowie. Za  d w uk ro tn e  umie szc zen i e  og ło sz en i a
na l eży  na m  się j e s z c z e  1 rub .  80  kop.

S z . ks. Rojek w R ozprzy. P o  op ł acen iu  pół rocznej  p r e n u m e r a t y  za  „Lut-  
n i s t ę “ po zo s t a j e  u na s  do dyspozycy i  Sz. k s i ęd za  1 rb.  85  kop.  Odpowiedz i  
ze L w o w a  w kwes ty i  „ P r z e g l ą d u "  do tychczas  n ie  o t r z yma l i śm y .

Sz. ks. M akarew icz w Sokolunnch. Za m s zę  Miłka j e s z cze  n i ezap ł aco ne .  
p . ’.Chackiewicz w W ilkoińe. A° 23 z r .  z. p r ze sy ł amy .  N a  cz łonka 

S to w ar zy s ze n i a  m o żn a  s ię z ap i sywać  w  każde j  chwil i ,  n a l eży w n ie ść  podan i e  
do Z a r zą d u  S to w ar zy s ze n i a  pod a d re s e m :  W -n y  p. F u r m a n i k  w W a rs z a w i e ,  ul. 
Książęca! 21.

S z . p . N . Leicandoruski w Ameryce'., P r e n u m e r a t ę  o t r zy ma l i śm y .
S z . p . Anusiew icz w Zamościu.. A? 20  „ Ś o i e w u “ z 1900  r.  p r z e s y ł a m y .

Z ża łob ny ch  mszy  n a  4 g ło sy  po l ecamy :  Casciol inifego,  G ru b e ra  op. 71 b. i Ha l ­
l e r a  op. 3; z 3 g ło sowych :  Botsa,  Mi t t e r o r a  i G ru b e ra  op.  71.

oS. p . P rzy lepsld  w SadlnieMl P ro j ek t  ba rdzo  dobry ,  n i e w ia d om o  j e d n a k ,  
czy w e  wszy s tk i ch  m i a s t a c h  dy ecezya lnych  zna l az łyby  s i ę  n a  r az i e  t ak  o d p o ­
wi ed n i e  si ły,  j a k  np.  w  W ło c ł a w k u ,  W a r s z a w i e ,  Kownie  i t. p.

Sz. pp . Organistom pow. łęczyckiego. R e fe r a t u  panów nie  umie śc i l i ś my  dla 
t ych  s a m y c h  po w o d ó w  co i w ie lu  i nnych,  że  z a w a r t e  w  n im  p un k t a ,  zo s t a ły  
j uż  p o r us zo n e  w  r e f e r a t a c h  i nn ych  d ek ana tó w .

Sz. p. M astalerczuk w Wlostowic.ach Di rec to r i u m Chori  ks.  Su r zyńsk i ego  
wysz ło  w  n o w e m  wy d an iu .


